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„Liczne rzesze muszą z zazdrością słuchać miłego dla ucha entuzjasty lotnictwa 
warkotu silnika lotniczego w powietrzu“. Po stokroć słuszne zdanie, wyjęte z artykułu
ppułk. inż. Filipowicza w lutowym numerze „Lotu Polskiego".

Rzesze te nie tylko są liczne, lecz składają się z dwóch grup. Pierwsza z nich to 
większość — młodzież polska trapiona głodem latania, czekająca na szkołę, jak kania na deszcz 
i druga nie liczna, bo tylko kilkaset osobników licząca grupa pilotów rezerwy.

Starania o umożliwienie grupie pierwszej dostąpienia zaszczytu pasowania na rycerza 
przestworzy — witamy z niekłamaną radością. Sądzimy jednak, że ta druga, ogromnie ważna 
grupa, godna jest również troskliwej opieki.

Pan ppułk. Filipowicz pisze w dalszym ciągu: „O entuzjazmie, zamiłowaniu i senty­
mencie .mówię naprzód dla tego, że ciężki zawód lotniczy bez tych podstaw rezultatów dać 
nie może<( — i znowu po stokroć — prawda.

Co jednak stało się z tymi podstawami u lotnika rezerwy, który już 6 lub 7 lat 
żebrze o sekcje treningowe. Co stanie się z tymi podstawami u nowych wychowanków szko­
ły, którzy po opuszczeniu wojska pomnożą liczbę czekających pilotów rezerwy.

Inicjatywa znaczy w sporcie lotniczyw bardzo wiele. Szerokie poparcie sportu lot­
niczego zdziała bardzo dużo i złagodzi siłę wołania o maszynę, bo części ją da. Lecz osta- 
teczriem i jedynem rozwiązaniem jest umożliwienie treningu rezerw chociażby na wzór nie­
miecki lub angielski.

Bez tego łańcucha, „błędnego koła“ nie przerwiemy, a w zazębieniach wywołamy 
zgrzyty, które w efekcie mogą doprowadzić do zupełnego zatarcia się mechanizmu.

Szkoła bez późniejszego treningu, to „lizanie cukru przez szybę"!

ORGAN ♦ ZWIĄZKU ♦ LOTNIKÓW* POLSKICH.



MIROSŁAW RADWAN PRZYPKOW SKI.

Lotnictwo Italji.
Z cyklu: Organizacja floty powietrznej u innych.

Lotnictwo włoskie w ostatnich 
czasach rozwija się metodycznie w 
szybkiem tempie a pod względem 
swej wewnętrznej organizacji zda­
je się, że nabyło już formę ostatecz­
ną. Rząd włoski, świadomy donio­
słego znaczenia lotnictwa dla po­
trzeb kraju  i jego obrony — pilnie 
troszcząc się o największy rozwój 
własnej floty powietrznej, zawarł 
z Anglją osobny trak ta t gospodar­
czy dotyczący spraw lotniczych i to 
nie tylko pod względem technicz­
nym i przemysłowym, ale także z 
punktu widzenia taktycznego i han­
dlowego.

Zanim ustrój włoskiego lotni­
ctwa przybrał konkretne formy •— 
od 19.19 roku, stopniowo następowa­
ły w nim pod względem kierowni­
ctwa, różne przeobrażenia, które 
ostatecznie zakończyły się utworze­
niem dnia 2 września 1925 roku 
przez premjera Mussoliniego, od­
dzielnego Ministerstwa Lotnictwa, 
na czele którego stanął sam Musso- 
lini, sprawujący pełne odpowie­
dzialności obowiązki M inistra Lot­
nictwa do dnia dzsiejszego i przy­
czyniający się niezwykle do racjo­
nalnego, coraz to większego rozwo­
ju włoskiej floty powietrznej.

Władza wykonawcza włoskiego 
Ministerstwa Lotnictwa uskutecz­
niana jest przez dwa naczelne orga­
ny, a mianowicie: przez Podsekreta- 
rja t Stanu dla Spraw Lotnictwa Cy­
wilnego i przemysłu Lotniczego,

oraz przez Sztab Generalny Depar­
tamentu Żeglugi Powietrznej dla 
lotnictwa wojskowego. Na czele tej 
ostatniej instytucji stoi generał, 
który na swem stanowisku nie jest 
zależnym od Podsekretarjatu, a je­
go doń stosunek ogranicza się zasa­
dniczo na komunikowaniu zapotrze­
bowań w materjale lotniczym i ae- 
ronautycznym, zależnie od potrzeby 
uzupełniania podległych mu forma- 
cyj, oraz na przedstawianiu Podse- 
kretarjatow i swoich propozycyj do­
tyczących wykonywania wszelkiego 
rodzaju ulepszeń w lotnictwie, lub 
realizowania nowych projektów.

Poza przytoczonemi wyżej orga­
nami Kierownictwa lotniczego we 
Włoszech, powołano tam do życia 
dekretem z dnia 5 maja 1926 r. Wy­
soką Radę Lotniczą, która będąc 
najwyższą instancją doradczą, skła­
da się z wszystkich wyższych ofice­
rów sztabowych królewsko-włoskiej 
arm ji powietrznej i zajmuje się wy­
łącznie kwestjami natury wiojsko- 
Avej, strzegąc interesów państwa.

Zawdzięczając umiejętnemu kie­
rownictwu, które działa według zgó- 
ry  przewidzianego i szczegółowo 
opracowanego programu lotniczego, 
włoskie lotnictwo komunikacyjne 
znajduje się właśnie w stadjum peł­
nego rozwoju. Wkrótce po zawie­
szeniu broni, lotnictwo handlowe we 
Włoszech natknęło się na cały sze­
reg przeszkód wynikłych, primo: z 
braku właściwego zrozumienia w

kraju znaczenia lotnictwa, secundo: 
z braku dostatecznych funduszów 
prywatnych i skarbowych oraz od­
powiedniego m ateriału lotniczego.

Stan ten stosunkowo szybko 
przeminął, bowiem już w latach 
1922 - 1923 daje się zauważyć we 
Włoszech silne zainteresowanie się 
sprawami żeglugi powietrznej tak 
u steru Rządu, jak również i wśród 
szerokich mas Avłoskiego narodu. 
Od tej pory datuje się powolny, 
lecz stopniowo potęgujący się roz­
wój lotnictwa Włoch. Powstają no­
we organizacje lotnicze, nowe zrze­
szenia przemysłowców, prywatnych 
kapitalistów i banków. Egzystują­
cy, słabo rozwijający się przemysł 
lotniczy, rozszerza znacznie ramy 
swej twórczości; powstają nowe fa­
bryki samolotów i silnik ów, wy­
twórnie materjałów lotniczych i a- 
kcesoryj, tworzą się nowe doskonałe 
typy płatowców i budują się seryj­
nie silniki lotnicze własnych kon- 
cepcyj i według zakupionych zagra­
nicą licencyj. Urządzane są lotnis­
ka, aeroporty, budowane są nowe- 
pomieszczenia, hangary, morskie 
bazy dla wodnopłatów etc.

Z ruchem tym wzmaga się jedno­
cześnie działalność grona energicz­
nych jednostek, pracujących nad 
stworzeniem włoskiego cywiln. lot­
nictwa komunikacyjnego, a Skarb 
Państwa silnie reaguje, wyznacza­
jąc ze swej strony następujące sub­
wencje na cel powyższy: 
w r. 1923-24 ' 5 000 000 lirów
w r. 1924-23 10 000 000 lirów
av r. 1925-26 26 000 000 lirów
w r. 1926-27 35 000 000 lirów

Po przezAvyciężeniu poważnych 
trudności technicznych, finanso­
wych i politycznych, AvłaściAAra dzia­
łalność włoskiego lotnictwa cyAvil- 
nego zaczyna się aa7 roku 1926-tym, 
w którym to czasie ruch na włoskich 
linjach powietrznych był następu­
jący: na linjach lotniczych o długo­
ści 3 884 km przeleciano ogółem — 
523 122 km av  ciągu 3 524 godzin lotu 
przyczem przeAvieziono 3 991 pasa­
żerów, 1 571 kg poczty i 40 907 kg 
towarów.

Już aa7 roku następnym to jest 
w 1927, frekwencja pasażerów na 
włoskich linjach cywilnego lotnic­
twa Avzrasta znacznie, prawne że w 
trójnasób, a mianowicie: na linjach 
powietrznych o długości 4.664 km,

M apa w łoskich i eu rope jsk ich  lin ij lotniczych.



przeleciano 1.000.337 kilometrów, 
przetransportowano 9.527  ̂ pasaże­
rów, 6.799 kilo poczty i próbek oraz 
139.820 kg różnego towaru. Rok 
bieżący zaznacza się jeszcze silniej­
szym stosunkowo wzrostem danych 
cyfrowych handlowego lotnictwa 
Włoch, co świetnie świadczy o wła- 
ściwem zrozumieniu w tym pańs­
twie korzyści płynących z posiłko- 
Avania się samolotem jako idealnym 
środkiem lokomocji doby Avspółcze-

Pierwszą powstałą i regularnie 
funkcjonującą lin ją lotniczą w 
KrólestAvie Włoskiem jest trasa 
Tryjest - Wenecja - Padua - Turyn 
(550 km). Linja ta uruchomiona by­
ła av dniu 7 kwietnia 1926 r. przez 
włoską Spółkę Lotniczą pod firmą 
„Societe Italia/na Servici Aerei“ i 
przeloty na linji tej odbywają się 
w sposób regularny przy użyciu w 
przelotach trój silnikowych wodno- 
płatoAvców typu „Cantier“. Kon­
sorcjum to eksploatuje także od m. 
października 1926 r. stałą komuni­
kację na trasie Wenecja - Tryjest- 
Zara (365 km), używając w lotach 
takiegoż typu Avodnopłatowców pa­
sażerskich, które w miarę potrzeby 
zatrzymują się również av Brioni, 
Pola i w Lussino. Sukcesy stale o- 
siągane na linji tej są ogromnie za­
chęcające i przechodzą wszelkie o- 
czekiwania organizatorów Tow. S. 
I. S. A.

Z dniem 7 kwietnia 1926 roku, po­
wstaje we Włoszech nowa linja po­
wietrznej komunikacji, zorganizo­
wana. przez powołane do życia To­
warzystwo Lotnicze pod nazwą: 
„Societa Anonima Navigazione Ae- 
rea“, które uruchamia cyAYilne pła- 
towce na szlaku Genua - Rzym - 
Neapol - Palermo (1070 km). Linja 
ta podzielona zostaje na dwa odga­

łęzienia: pierwsze wiodące z Ostji 
(morska baza lotnicza i aeroport 
stolicy Italji) na północ od Genui; 
drugie, nr o wadzące z Ostji na po­
łudnie w kierunku Neapolu - P a­
lermo do Tripolisu. L inja południo­
wa przedłużona jest odnogą lotni­
czą (435 km) utrzymującą w stałym 
kontakcie wyspę Sardynję z Wło­
chami. .

Komunikacja powietrzna na lin­
ji Genua - Rzym - Palermo utrzy­
mywana jest przez wodnopłaty ty­

pu „Dornier-W al“ i „Dornier-Super- 
W al“ z silnikiam i „ Ju p ite r“, chłodzo 
nymi powietrzem, (m aterjale lotni­
czym budoAYanym całkowicie w I ta ­
lji na mocy licencji) oraz za pośred­
nictwem komunikacyjnych wodno- 
płatowców typu  _„0aproni“, „Sa- 
voia“ i „Macehi“. Podczas dzieAvię- 
ciu pierAA^szych miesięcy eksploata­
cji tej lin ji lotniczej nie notowano 
tam  najm niejszego Avypadku pasa­
żerskiego, przeprow adzając 508 po­
dróży powietrznych av ciągu 140 go­
dzin lotu, przyczem przeleciano o- 
gółem 170.905 km, przetransporto- 
wano 2.000 pasażeróay, 500 k p  pocz­
ty oraz 14.569 kilo toAvarów.

ZorganizoAYane następnie Tow. 
Lotniczej Komunikacji pod nazwą 
„Societa Anonima Aęro-Expresso I- 
taliana“ używając w przelotach avo- 
dnopłatoAvców pasażerskich typu 
„Savoia 55“, „Dornier-WaE i „Dor- 
nier-Super-W al“ uruchamia stałą 
komunikację lotniczą na dystansie 
Brindisi - Ateny - Konstantynopol 
(1437 km). Ze sprawozdania wspom­
nianego Towarzystwa wynika, że 
przeleciano tam w ubiegłym roku 
56.366 kilometrów, przetransnorto- 
wano 3.000 pasażerów, rekrutuj ą-

cych się w znacznym stopniu z ob­
cokrajowców i przewieziono przesz­
ło 5000 kg poczty i towarów.

Powstałe w 1926 roku, Towarzy­
stwo Powietrznej Komunikacji pod 
firmą „La Societa Transadriatica“ 
w połączeniu z austrjackiem kon­
sorcjum lotniczem „Die Oesterrei- 
chische Luftyerkehrs A. G.“ zapro­
wadziło w sierpniu tegoż roku re­
gularną komunikację powietrzną na 
szlaku Wenecja - Wiedeń (450 km). 
Na linji tej kursują jednosilnikowe, 

metalowej konstrukcji 
samoloty komunikacyjne 
typu „Junkers P. 13“ i 
trzechsilnikowe płatowce 
„Junkers G. 23“ lub G. 
31 i 33 — wyekwipowane 
w silniki chłodzone po- 
Avietrzem oraz włoskie a- 
paraty  lotnicze marki 
„Caproni“ i „Macchi“.

Samoloty te przelatu­
jąc codziennie z niezwy­
kłą regularnością ponad 
pasmem gor Alpejskich, 
zatrzymują się w K la­
genfurcie i av Graz. Lin­
ja  ta  rozwija się świet­
nie i należy do jednych 
z najlepiej prosperują­
cych linji komunikacji 
powietrznej. Ze statys­
tyk za pierwsze półrocze 
egzystencji linji lotni­
czej Wenecja - Wiedeń, 

przekonujemy się, że przeleciano 
tam: 66.434 kilometrów z 532 pa­
sażerami i przewieziono 7.866 kg 
bagażu i poczty. W roku 1927 skon- 
statoAvać można znaczną przerwę w 
ruchu na tej linji lotniczej a mia­
nowicie: przetransportowano tam: 
2.306 pasażerów, 42.987 kg poczty 
oraz przeleciano ogółem 310.000 ki­
lometrów. Są to naprawdę świetne 
Avyniki uzyskiwane w lotnictwie, 
zAvażywszy, że wszystkie przeloty 
odbywają się tu ta j po dwa- trzy ra ­
zy dziennie od dwóch lat bez żadne­
go wypadku lotniczego i mimo nie­
bezpieczeństwa oraz trudności prze­
latywania ponad masywem łańcu­
cha wyniosłych, stale śniegiem o- 
krytych gór Alp Środkowych, które 
szczególnie jesienią lub zimą muszą 
być nieraz przebywane na znacz­
nych wysokościach, sięgających nie­
kiedy 5000 metrów.

Nadmienić również należy, że 
instruktoram i włoskich pilotów na 
tej linji na zaproszenie towarzyst­
wa „Transaviatica“, byli polacy pi­
loci z dzisiejszego towarzystwa 
„Lot“. P ak t ten udowadnia nam, 
jak pierwszorzędnym materjąłem

snej.

W odnopłatow iec „D ornier- 
S uperw al" o 4-ch siln ikach  
ty p u  „Gnomę, Rhóne, J u p i ­
te r"  4X500 MK, re g u la rn ie  
k u rsu ją c y  n a  l in j i  G enua- 
R zyin-N eapol-Palerm o.



pilotów Komunikacyjnych rozpo­
rządza Polska.

Niezależnie od istniejących dróg 
powietrznych, przeprowadza się we 
Włoszech intensywne próby mające 
na celu zrealizowania całego kom­
pleksu nowych połączeń lotniczych.

stwo Lotnictwa nad stworzeniem 
bezpośredniej komunikacji powie­
trznej na szlaku Rzym - Berlin. 
Linja ta ma być wkrótce ostatecz­
nie uruchomiona i dystans 1500 km. 
przebywany ma być w ciągu 14 go­
dzin z lądowaniami w Medj olanie, 
w Trencie i w Monachjum. Mate- 
rjał lotniczy używany na tej linji 
jest pochodzenia włosko-niemiec- 
kiego i dostarczonym zostanie przez 
Tow. „Die Deutsche Luft-H ansa“ o- 
raz przez „Aero-Lloyd“.

Równocześnie z organizacją po­
wyższej linji lotniczej komunikacji 
powstała niedawno we Włoszech no­
wa linja lotnicza na przestrzeni Me- 
djolan - Monachjum (360 km). U- 
tworzeniem linji tej zajęło się świe­
żo powstałe Tow. Żegl. Po w. pod 
nazwą „Avio Linee Italiene S. A l , 
które hołdując nowym kierunkom 
w dziedzinie żeglugi powietrznej, 
zakupiło szereg jedno i kilkosilniko- 
Avych samolotów typu „Fokker 
V II“ i „Fokker V III“ z silnikami 
chłodzonemi powietrzem typu „Ju- 
piter“ 480 MK i Amstrong-Sicłde- 
ley „Lynx“ po 200 MK.

W projekcie nadto jest we Wło­
szech oddanie w niedalekiej przy­
szłości do użytku szerokiej publicz­

ności następujących nowych tras 
lotniczych, nad któremi Włosi prze­
prowadzają niezmordowanie studja 
i doświadczenia a mianowicie uru­
chomione mają być linje: Tryjest- 
Budapest, Turyn - Lozanna, Tu­
ryn - Zurych, Genua - Barcelona,

Rzym - Oagliari - Tunis, Rzym - 
Bolonja - Monachjum, Palermo - 
Baleary - Barcelona, Rzym - Brin-. 
disi z odgałęzieniami do Yalony i 
do St. Quaranto w Albanji (linje 
eksploatowane przez włoskie Tow. 
„Adria Aerolloyd S. A.“) Rzym -

eona - Brindisi, T ryjest - Lozanna i 
Tryjest - Praga, w sprawie której 
to linji pertraktuje aktualnie rząd 
włoski z rządem czeskim.

Włosi pracując nad . rozbudową 
swej floty powietrznej w pierwszym 
rzędzie troszczą się usilnie o uwol­
nienie włoskiego .przemysłu lotni­
czego od sił i matefjałów lotniczych 
pochodzących z zagranicy. Zna­
miennym faktem tegoż jest;.ostat­
nie expose wygłoszone w parlamen­
cie włoskim przez M inistra Lotnic­
twa, które w streszczeniu brzmi: 
„Robotnicy i fachowcy obcokrajow­
cy, których początkowo rozmyślnie 
sprowadziliśmy z sąsiednich kro­
jów, zostali już całkowicie zastąpie­
ni przez, pracowników włoskich, 
którzy nietylko, że zdołali dorów­
nać im w pracy, lecz znacznie prze­
wyższyli zagranicznych kolegów tak 
pod względem wykonania, jako toż 
i gatunku w produkcji.

Zwycięstwo włoskiego przemysłu 
lotniczego w walce o autonomję o- 
siągnięte zostało, gdyż rodzimy 
przemysł włoski, wystawia już par- 
tjami silniki i płatowce własnej kon­
strukcji, które odznaczają się szcze­
gólną charakterystyką. Posiadając 
niezaprzeczalnie Aviel kie walory, 
wyróżniają się jednocześnie swą 
niedoścignioną oryginalnością w 
szeregu innych konstrukcyj zagra­
nicznych “.

I rzeczywiście, obserwując bli­
żej postępy Włochów dokonywane 
wielkiemi krokami w aeronautyce, 
widzimy, że Włosi coraz szybciej 
poczynają uwalniać się od typów 
samolotów pochodzenia zagranicz-

Sardynja via Terranoya, Rzym - 
Siracusa - Tripolis, Medjolan - An

W odnopłatow iec „Doi*nier-Superwal“ z 4 siln ik am i chłodzonem i wodą.

W odnopłatow iec „D o rn ier-S u p erw aF  w locie.

W pierwszym rzędzie, wyjątkową 
uwagę skupia Włoskie Minister-



nego i chociaż kraj ten zależny jest 
jeszcze po dzień dzisiejszy pod 
względem płatowców handlowych 
od państw innych, to jednak w woj­
sku 95 procent aparatów lotniczych 
jest pochodzenia wyłącznie włoskie­
go.

Pisząc o włoskim przemyśle lot­
niczym, stwierdzić trzeba, że rozwi­
ja  się on wspaniale. Budżet lotni­
czy na rok 1927-28 wynosi na cele 
lotnictwa wojskowego 700.000.000 
lirów (330.000.000 złp), a rząd wło­
ski czyniąc poważne inwestycje na 
rozbudowę komunikacji powietrznej 
i na podniesienie przemysłu lotni­
czego przyczynia się do ożywienia 
działalności w zakładach istnieją­
cych i do uruchamiania nowych 
przedsiębiorstw oraz wytwórni lot- 
niczo-aeronautycznych. W r/oku 
bieżącym produkowane są we Wło­
szech płatowce bombardujące o no­
wej koncepcji, czynione są doświad­
czenia nad trzema typami samolo­
tów przeznaczonych dla okrętów,. 
przeprowadzane są studja nad pła- 
towcami o wielkim promieniu dzia­
łania, zdolnemi do dalekodystanso- 
wych rajdów powietrznych, tworzo­
ny jest tam typ samolotu sportowe­
go, skonstruowanego możliwie naj­
tańszym kosztem, by płatowce te­
go rodzaju, będąc solidnie i tanio 
Awyprodukowanemi, uzyskiwały so­
bie tern łatwiej chętnych nabyw-
COAA7.

W dziedzinie budowy płatow- 
c ó a y  włoscy konstruktorzy nie po­
przestają AAwłącznie na produkowa­
niu typÓAY ustalonych lecz studjują 
Avytrwale coraz to nowe prototypy. 
Nie ograniczając się na realizowa­
niu typÓAy tych, studjują Włosi 
ni er wo wzory, k tóreby od po ay i a d ały 
lotnictwu przyszłości. Próby i u- 
stalania typów i charakterystyk 
płatoAYCÓAY służących dla celów a y o j - 
skoAvych dla eskadr myśliwskich, 
bombardoAYych i ayyAviado\Y C zych ze 
specjalne,m uwzględnieniem kon- 
strukcyj metalowych są tam na po­
rządku dziennym. W tym kierunku 
czyni sie we Włoszech ostatnio sta­
rania aby płatowce o drewnianej 
strukturze zamienione były na Avy- 
próbowane włoskie typy płatowców 
nietalowych i tak naprzykład zamie­
nione zostają: Tvp Ca. 73 na metal. 
Ca. 90., Typ Ca.'79 na metal. „Bre- 
da“ i Typ „Fiat — B. R. Cr. na me­
talowy „Fiat — Br. 1“.

Włoska fabryka lotnicza „Aero- 
nautica Ita lia 44 buduje dwupłaty tu ­
rystyczne. Zakłady „Caproni44 kon­
struują olbrzyma poAvietrznego 
tAYorzonego całkowicie z metalu, ay

fabryce „Cantieri Navali Triesti- 
ni44 kończy się budowa kilku zamó- 
wi-onych wielkich płatowców o 3-ch 
silnikach „Asso44 po 250 MK, za­
kłady „Ansaldo44 produkują obser- 
wacyjne metalowe samoloty dla ar­
mji typu A. 115 wyekAvipoAvane ay 
silniki Tsotta-Fraschini44 D. 12 po 
400 MK, a fabryka „Breda44 prócz 
serji płatowców AYojskowych i wo- 
dnopłatoAYCÓAY buduje także dwu- 
miejscoAYe dwupłaty sportoAYe o 
lekkich silnikach lotniczych chło­
dzonych powietrzem.

AYr przemyśle silnikowym, zakła­
dy „Isotta-Fraschini44 budują noAve 
silniki po lOO^MK siły, cylindry w 
linji o chłodzeniu powietrzem oraz 
silniki lotnicze dużej mocy 1000 
MK chłodzone wodą i 1000 konne 
o cylindrach av linji, chłodzone po- 
Avietrzem (typ ten daje wagę zaled­
wie 450 gramów na 1 MK). Fabry­
ka F iat wypuszcza na rynek noAvy 
silnik o 3-ch cylindrach, chłodzony 
powietrzem, ŚAvieżo ziióay AvznoAvio- 
na produkcja w fabryce „Colombo44 
dostarcza z zakładÓAY tej marki no- 
Avej koncepcji silniki lotnicze śred­
niej mocy, ochładzane powietrzem, 
AvytAvórnia zaś „Alfa-Romeo44 prócz 
fabryk o AYanych seryjnie na mocy 
licencji silników „Jupiter44, które 
AYybijają się na czoło w Europie 
AYŚród silnikÓAY gwiaździstych chło­
dzonych powietrzem — produkuje 
rÓAYnież av licencji silniki Arm- 
strong-Siddeley-„Lynx44 200 konne, 
gwiaździste, chłodzone poAAdetrzem.

Pod AYzględem lotnictwa, Wło­
chy podzielone są na 5 okręgÓAy lot­
niczych z głównymi ośrodkami ay 
następujących miastach: Medjolan, 
Boi on ja, Neapol, Palermo, Cagliari. 
Prócz ŚAvietnie rozwijającego się 
przemysłu lotniczo-aeronautyczne- 
go i doskonale prosperującego lot­
nictwa handloAYego, które powięk­
sza się metodycznie — posiada pań­
stwo AAdoskie bogatą Ayojenną flotę

powietrzną, złożoną z lotnictwa lą- 
doAYego, morskiego i kolonjalnego.

Liczba aparatów wojskowych 
przewyższa 3000 sztuk z czego 1000 
samolotów iest myśliwskich i utrzy­
manych w  pełnej gotoAvości bojo- 
Avej. Podczas pokoju, królewsko- 
Avłoska arm ja powietrzna liczy 200 
eskadr i 6 balonÓAY sterowych, przy- 
czem Ayojska lądowe posiadają po­
nad 150 eskadr płatowców, m arynar­
ka 35 eskadr i 6 steroAYCÓw a woj­
ska kołonjalne zaopatrzono w 12 
eskadr lotniczych. Stan włoskich

wojsk lotniczych Avynosi: 2500 ofice- 
rÓAY, 4000 podoficerÓAY i 25000 sze­
regowych.

W arm ji włoskiej używane są 
zasadniczo następujące typy pła- 
tOAYCÓAY:

Samoloty lądowe:
a) bombardowe nocne:

„Caproni-Ca 7344 dwusilnikowe 
2X500 MK „Isotta-Fraschini44 

względnie „Jup iter44.
b) bombardowe dzienne:

„Fiat-Br. I 44 silnik „F iat 44 700 
MK,

c) myśliwskie:
„Fiat-Cr. 2044 silnik „F ia t4? 400 
MK.
„DeAvoitine44 silnik „Jup iter44 500 
MK.

d) obserwacyjne:
„Romeo44 silnik „Jupiter 44 500 
MK.
„Ansaldo44 A. 120. silnik „F iat 44 

Aczględnie „Jup iter 44 500 MK. 
„Savoia 44 silnik „Isotta-Fraschi- 
ni4< 500 MK.

Wod n opłaty:
a) bombardujące:

„Savoia S-5544 typ „Santa-Ma- 
ria 44 2X500 MK „Asso-Isotta- 
Fraschini44.

b) pościgoAYe:
„Macchi44 M. 7. z silnikiem F ia t 
500 MK.

D w upłatow iec „C aproni“ o 2-ch siln ik ach  „G nóm e-R hóne-Jup iter“ po 480 MK,
chłodzonych pow ietrzem .



„Savoia“ 58. z silnikiem F ia t 
500 MK.
Co do posiadania ilości samolo­

tów pościgowych stoją Włosi na 
pierwszem miejscu wśród mocarstw 
europejskich, w ostatnich zaś mie­
siącach świetnie udany lot okrężny 
nad morzem Śródziemnem, po Hisz- 
panji i Francji, prowadzony pod e- 
gidą markiza generała de Pinedo na 
61 wojennych wodnopłatowcach 
włoskiej konstrukcji, dowiódł świa­
tu o żywotnej sile gospodarczej 
państwa tego i o jego potędze po-

nicze połączone z bezpłatnemi lo­
tami pasażerów i zwiedzanie maso­
we przez publiczność fabryk i in- 
stalacyj lotniczych. Organizują 
Włosi muzea lotnicze, kładą kamień 
węgielny pod budowę Akademji 
Lotniczej w Neapolu, na uniwersy­
tetach tworzą katedry lotnicze, no­
we ekspozytury Insty tu tu  Aerody­
namicznego i Biura Badań Lotni­
czych a w szkołach początkowych 
fachowcy prowadzą regularnie kur­
sy o lotnictwie, wychowańcy zaś ma-' 
ją  udostępnione wizytowanie aero-

Nowy sam olo t w łoski ty p u  „B reda-A “, s iln ik  — Colombo 130 MK, chłodzony
pow ietrzem .

wietrznej. Wojskowa eskadra sa­
molotów „F ia t“ pod rozkazami gen. 
Balbo (Podsekr. Stanu Włosk. Lot. 
Cyw.), z równie wspaniałym sukce­
sem latała ostatnio z Ita lji do An- 
glji, przelatując nad Francją, by w 
Anglji złożyć wizytę pilotom Kró­
lewskich Sił Powietrznych, skąd na­
stępnie eskadra ta udała się drogą 
powietrzną do Niemczech na zapro­
szenie niemieckich kół lotniczych.

Lot ten, jak i poprzedni de P i­
nedo, odbył się z dużem powodze­
niem, bez wypadków najmniejszych, 
przynosząc chlubę lotnikom włos­
kim, oraz był wielką reklamą dla 
włoskiego przemysłu lotniczego, 
działalność którego jest znaną z wie­
lu już tryumfów, a ostatnio z wiel­
kich zwycięstw osiągniętych przez 
włoskich pilotów w zdobyciu czte­
rech najważniejszych rekordów 
światowych a mianowicie: rekordu 
szybkości, wysokości, wytrzymało­
ści i najdalszego lotu na dystans 
bez lądowania.

Także na polu lotniczej propa-, 
gandy, Włosi czynią celowo ogrom­
ne wysiłki, urządzając często mee- 
tingi lotnicze, konkursy modeli lot­
niczych, kinematograficzne pokazy 
i odczyty o lotnictwie, wystawy lot-

portów, wytwórni, instytucyj, klu­
bów i szkół lotniczych cywilnych i 
wojskowych.

AV cywilnych szkołach lotniczych 
we Włoszech w r. ub. około 1 0 0 0  

uczni latało w ciągu 35.000 godzin, 
a 70 procent kursistów ukończyło 
naukę z dobrymi wynikami otrzy­
mując dyplomy pilotów, wszyscy 
uczniowie zaś 'stając się pilotami, 
otrzymują premję 1 0 0 0  lirów na oso­
bę. W dziedzinie lotów szybowych, 
Włosi będąc zaskoczeni rezultatami 
jakie Niemcy osiągają, walczą z am­
bicją o palmę pierwszeństwa, doko­
nując szereg niezwykle udanych 
prób w Pagyalio, gdzie niedawno 
powstała specjalna szkoła lotnicza 
bezsilnikowego, cieszącego się wiel- 
kiem powodzeniem wśród młodzieży 
i osób zainteresowanych.

W Medjolanie, Genui, Rzymie, 
Brindisi, Palermo i w Neapolu bu­
dują Włosi nowocześnie urządzane 
wielkie porty lotnicze na co państwo 
łoży olbrzymie kapitały a z inicja­
tywy prywatnej powstaje teraz we 
Włoszech nowe potężne konsorcjum 
lotnicze pod firmą „Consorzio Aero 
Italiano“, które zajmie się konstruk­
cją, kupnem i eksploatacją płatow­
ców i wodnopłatowców jako też kre­

owaniem nowych, krajowych zakła­
dów lotniczych zaprowadzonych na 
wielką skalę i według ostatniej tech­
niki. K apitał zakładowy spółki tej 
wynosi mil jon lirów, lecz wielkie to­
warzystwa okrętowe „La Navigazio- 
ne Generale Ita liana“ i „Lloyd Sa- 
baudo“ przyrzekły swój udział z ka­
pitałem zakładowym przeszło 2 0  mil 
jonów lirów. Następne znów mil jo­
ny dostarczone być mają wprost 
przez banki prywatne i skarbowe 
jak również i ze strony związków o- 
raz grup włoskich przemysłowców.

Rząd włoski posiadając zgóry 
wytknięty, o szerokim zakroju pro­
gram żeglugi powietrznej, usilnie 
zabiega o jego szybkie urzeczywist­
nienie. Jednem z najpilniejszych za­
dań Rządu, jest przeprowadzenie 
dwóch wielkich linij komunikacyj­
nych wiodących pierwsza: z Hisz­
panii, przez Genuę, Rzym, Brindisi 
na Wschód Europy i ku Azji, druga 
zaś: biegnąca z Europy Środkowej 
do A fryki przez Medjolan, Rzym, 
Palermo do Tripolisu.

Włosi wykorzystując w umiejęt­
ny sposób wygodne sxve położenie 
aerograficzne dążą z dużą energją 
do opanowania (drogą tranzytu nad 
swem państwem) znacznej części 
handlu prowadzonego samolotami 
nad morzem Śródziemnem — przeto 
dokonują oni w kraju  swym olbrzy­
mie prace związane z urządzeniem 
odpowiednich lotnisk dla płatowców 
lądowych i wodnych, baz lotniczych 
na morzu i na lądzie dla wodnopła- 
tów, które mogłyby osiadać wprost 
w centralnych punktach węzłowych 
sieci linij powietrznych, to jest we­
wnątrz lądu.

Port lotniczy w Lido, jako miejs­
cowości położonej nad morzem jest 
już sam przez się naturalną przysta­
nią dla wodnopłatowców, w Toliedo 
(aeroport Mediolanu) mogą jednak­
że osiadać tylko płatowce lądowe 
względnie amfibje, to też rząd wło­
ski przystąpił bez wahania tamże do 
budowy sztucznego kanału o wiel­
kich rozmiarach, by uprzystępnić na 
nim wodowanie komunikacyjnych, 
pasażerskich i wojskowych wodno­
płatowców.

Szczegółom budowy kanału tego 
należy poświęcić na tern miejscu 
specjalną wzmiankę, aby zdać sobie 
sprawę z ogromu prac, z tego jak 
wielką rolę Włosi przypisują nawi­
gacji powietrznej, traktując słusz­
nie samolot nie jako przedmiot spor­
tu, lecz jako poważny środek trans­
portu.

Omawiany kanał wodny będzie 3 
kilometry długim, 2 0 0  metrów szero­



kim, 5 m głębokim w korycie i 3 m 
głębokim u brzegów i ŵ  zakończe­
niach. W północnej części kanału, 
znajdować się będzie rozplanowanie 
sięgające 300 metrów szerokości i 7 
metrów głębokości, które służyć ma 
hydroplanom jako basen manewro­
wy. Cały kanał zajmie 610.000 m 
kw powierzchni terenu (z czego wy­
drążono już 105.000 m2 gruntu), a 
ilość ziemi wydobytej w ogóle a y  cza­
sie budowy kanału wy nieść ma zgó- 
rą 3.000.000 m kub., pojemność na­
tomiast A v o d y  a y  basenie wyniesie
1.400.000 m kub. Brzegi kanału o 
lekkiej pochyłości posiadać będą 
wysokość 3-ch metrów nad pozio­
mem a y  basenie manewrowym i doj­
dą do 0 na przeciwnym końcu kana­
łu. ZaopatryAvanie basenu w wodę 
odbywać się będzie zapomocą spe­
cjalnie zastosowanych sztucznych 
źródeł wydzielających po 1330 li- 
trÓAY Avody na sekundę, przy czem 
racja dzienna Avody wynieść ma 115 
tysięcy m kubicznych. Woda a y  tej 
normie utrzymana będzie stale i 
zmieniana co dAva tygodnie.

W budowie kanału lotniczego 
(który ukończony ma być w 1930 r.) 
zatrudniono tysiące robotnikÓAY,

mi gruntu i kamieni. Na specjalnie 
zaproAYadzonych torach kolerowych 
uruchomiono 16 lokomotyw i 2000 
wagonów z platformami, które to 
pociągi rozwożą ziemię w rejonie 20 
kilometrów, dostarczając ją na wy­
konywanie robót publicznych przed­
siębranych przez odnośne M inister­
stwo. Ziemia, piasek i kamienie o- 
raz inny m aterjał wydobyty z tej 
okazji starczyć ma jako zapas na 
przeciąg 8 do 10 lat.

Król włoski W iktor Emanuel 
III, żyAvo interesując się kwestjami 
żeglugi powietrznej, ay ozem daje na 
porządku dziennym mnóstwo dowo- 
dÓAY, zwiedza częstokroć teren bu- 
doAvy gigantycznego basenu dla ayo- 
dnopłatów, osobiście śledząc prze­
bieg przeprowadzanych tam prac, a 
jego mąż zaufania minister Benito 
Mussolini, z inicjatywy którego 
Ariekopomne dzieło to powstaje, od­
bywa tu liczne AvędrÓAvki, najwyż­
szą opieką otaczając miejsce robót, 
z toku których czuje się zadowolo­
nym.

Oto jak poważnie i z metodą w 
ręku umieją inni pracować dla lot­
nictwa, mając dobro Ojczyzny i o- 
gólno ludzkie na celu.

przeważnie bezrobotnych, którzy 
pracują na zmiany dniem i nocą. Na 
miejscu robót funkcjonują dzień i 
noc 4 olbrzymie dźwigary i znaczna

Nowy w łoski siln ik  lo tn iczy „Iso tta- 
F rasch in i-A sso “ 1000 MK.

ilość mechanicznych zórawi z auto­
matycznymi kilofami i zgarniacza­

Międzynarodowy konkurs awionetek.
Francja, Niemcy, Włochy, Ru 

munja, Szwajcarja i Czechosłowa­
cja zorganizowały wspólnym wysił­
kiem międzynarodowy konkurs pła- 
toAYCÓAY turystycznych, który odbę-t 
dzie się ay  sierpniu r. b. Konkurs 
ten otwarty jest dla dwóch katego­
rii dwupłatoAvców. PierAÂ sza z nich 
dla ciężaru Avłasnego 400 kg, druga 
dla ciężaru własnego 280 kg, przy 
tolerancji 10 procent od tej wagi. 
Klasyfikacja zawodników mparta 
będzić na totalizacji uzyskanych 
punktów av  czterech zasadniczych 
konkurencjach. Konkurencjami te- 
mi są a) charakterystyka, b) zuży­
cie materjałów pędnych, c) regular­
ność lotu, d) szybkość.

Charakterystyka: Dzieli się za­
sadniczo na dAvie grupy: grupa uz­
nana. przez sąd konkursowy: peAY- 
nośe konstrukcji, komfort wewnę­
trzny, AYbudowanie instrumentÓAY 
pokładoAYych, środki zabezpieczają­
ce od kapotażu (podwozie bez osi, za­
miast kół elipsy z łańcuchami bez 
końca i t. p.), rozruch silnika, pod­
wójne sterowanie, spadochrony, za­
bezpieczenie od ognia (ściana ognio-

Trasa biegnie przez Polskę.
trwała, gaśnice i t. p.), montaż i de­
montaż oraz zdolność garażoAYania. 
Druga grupa składa się z AYyczynów 
stAYierdzonych ay czasie konkursu, 
przy czem najlepszym wynikiem bę­
dzie dokonanie całego konkursu z 
zaplombowanym silnikiem, bez 
zmiany śmigła i kół.

Zużycie materiałów pędnych. 
Konkurencja ta odbędzie się ay  Or­
ły i polega na przeleceniu 300 km to 
jest sześciokrotnie Avyznaczoną tra ­
sę 50 km. Zasadnicze zużycie doz- 
AYolone dla obciążenia wynosi na ka­
żde 100 km 16 kg benzyny i 2 kg oli­
wy dla pierwszej kategorji, a 11 kg 
benzyny i 1,35 kg oliwy, dla dru- 
giej kategorji. Wynagrodzenie 
punktami przysługuje za każde 400 
g dla pierwszej kategorji oraz 275 
ĝ  dla drugiej kategorji m aterja­
łów pędnych oszczędzonych od su­
my przyznanej.

Regularność lotu. Próba ta od­
będzie się na trasie o długości 6000 
km, która przechodzić będzie przez 
12 państw i podzielona będzie na 25 
następujących etapów: Paryż, Ba- 
zylea, Genewa, Lyon, Marsy 1  ja,

Saint-Raphael, Medjolan, Wenecja, 
Zagrzeb, Belgrad, Turner-Sewerin, 
Budapeszt, Wiedeń, Berno, Praga, 
WrocłaAY, Warszawa, Poznań, Ber­
lin, Hamburg, Amsterdam, Brukse­
la i Paryż, Konkurenci winni no­
cować na jednym z Avyznaczonych 
etapÓAY. Przewiduje się tolerancje 
dla dwóch pierwszych nocy. Co­
dziennie winien każdy konkurent 
przelecieć jeden etap. Zatrzymanie 
się na cały dzień podlega karze ay 
punktach. Zatrzymanie się na dwa 
dni oznacza wycofanie się z zawo-
dÓAY.

Szybkość. Najniższa szybkość 
przewidziana dla płatowców wyno­
si średnio na godzinę 84 km dla pła­
towców pierwszej kategorji i 70 km 
dla płatoAYCÓw drugiej kategorji.

#
* Wl

Konkurs powyższy zgóry można 
określić jako bardzo trudny i dłu­
gotrwały. Licząc wszystkie przy­
gotowawcze próby i ewentualne nie­
pogody potrwa on około półtora 
miesiąca. Jest to z jednej strony



niepożądane ponieważ trudno bę­
dzie fabrykom lotniczym na tak 
długo pozbyć się swoich pilotów fa­
brycznych, z drugiej strony wpły­
nie to oczywiście na przewagę zgło­
szeń amatorów. Szkoda tylko że 
warunki konkursu są doprawdy dla 
amatora trudne. Wielu z nich więc 
odpadnie już w pierwszych etapach.

Trudność warunków była może 
jednym z powodów, dla którego An- 
glja nie przystąniła do udziału w 
organizacji. Trzeba jednak zdać so­
bie sprawę, że w tern wstrzymaniu 
się tkwić może .cały szereg innych 
przyczyn.

Trasa konkursu tego wiedzie 
przez Polskę i to przez Poznań, w 
którym w tym czasie odbywać się

będzie Powszechna W ystawa K ra­
jowa. Czy możemy wziąć udział w 
konkursie zadecyduje w znacznej 
mierze polski konstruktor, ale i L.
O. P. P. powinna się tym konkursem 
zainteresować. Uważam, że byłoby 
bardzo właściwe, by konkursu 
płatowców turystycznych w Polsce 
nie odkładać do roku przyszłego, by 
w tym roku nie robić przerwy. Kon­
kurs Międzynarodowy, którego tra ­
sa wiedzie przez Polskę jest chyba 
dość poważnym powodem, by po­
łączyć go z konkursem krajowym, 
szczególnie że połączenie to nawet 
dla propagandy, nawet do zgroma­
dzenia na lotnisku wielkiej ilości 
ciekawych może mieć poważne zna­
czenie.

Konkurs Międzynarodowy przez 
swą wielką trasę wywoła kilkudnio­
we dyżury na lotnisku w związku 
z obywającemi się przelotami. Pun­
ktem przelotu będzie Poznań, w któ­
rym równocześnie odbywać się bę­
dzie Powszechna W ystawa K rajo­
wa i gdzie zbierze się wiele ludzi. 
Proponuje więc, by właśnie w tym 
roku, właśnie w czasie Powszechnej 
W ystawy Krajowej i w czasie Mię­
dzynarodowego Konkursu odbył się 
krajowy konkurs awjonetek w Po­
znaniu. Miejscowy Komitet LO PP 
podejmie się prawdopodobnie chęt­
nie organizacji, a ziemie zachodnie 
Polski, będą miały choć raz rekom­
pensatę goszcząc u siebie zawodni­
ków.

Numer niniejszy naszego pisma, 
stosownie do zapowiedzi, miał być 
poświęcony zagadnieniom lotnictwa 
sportowego oraz komunikacyjnego.

Od Redakcji.
Wobec obfitości m aterjału r e ­

dakcyjnego w odniesieniu do po- 
Avyższych zagadnień — jesteśmy 
zmuszeni obecny numer „Lotnika“

Opis samolotu „P. W. S. 4“.
Konstrukcji A. Bobka.

Samolot „PWS-4“ jest jednopła­
tem, którego skrzydła umocowane 
są u górnych podłużnie kadłuba i 
podparte od dolnych podłużnie ka­
dłubowych krótkiemi zastrzałami.

Samolot zaopatrzony jest av  sil­
nik Salmson AD 9 40 MK znany ze 
swej dobroci.

Łoże silnikowe umocowane jest 
czterema śrubami do podłużnie ka­
dłuba. Za silnikiem znajduje się 
blacha ogniochronna a za nią orczyk 
pilota, którego siedzenie znajduje 
się miedzy dAAmma nośnemi ramami 
kadłuba.

' Pilot wsiada z przodu płatowca, 
stawiając jedną nogę na koło a dru­
gą na stopień w kadłubie.

Przed pilotem znajduje się p ira­
mida oprofilowana blachą, do któ­
rej z bokÓAY przymocowane są szy­
by w iatr ochronne. Piram ida ta wy­
konana jest mocno i służy jako za­
bezpieczenie pilota przy ewentual­
nym kapotażu. Na niej też przymo­
cowane są instrumenty. W skrzy-, 
dłach po obu stronach kadłuba ulo­
kowane są zbiorniki na benzynę, 
skąd benzyna pod własnym cięża­
rem opada do gaźnika. Zbiornik 
oliwy znajduje się pod piramidą na

kadłubie. Pilot ma od góry niczem 
nieograniczoną swobodę ruchów, to­
też może błyskawicznie opuścić sa­
molot ze spadochronem av  razie e- 
AATentualnego niebezpieczeństAva. Wi­
dzialność jest dobra.

P łatow iec  k o n s tru k c ji p. B obka 
w idok z boku i z przodu.

W kabinie pilota znajduje się 
korba sprzęgnięta z wałem korbo- 
wym silnika, służąca do rozruszania 
silnika i wmontowana jest gaśnica. 
Za plecami pilota znajduje się ba­
gażnik, pod którym przechodzą lin­
ki do sterÓAY.

Sterownica rozwiązana jest w ten 
sposób, że poci siedzeniem pilota 
przechodzi tylko rura zwichrzenio- 
wa i linki steru kierunkowego, gdyż 
siedzenie umieszczone jest nisko a 
pod kadłubem biegnie łącznik do 
dźwigni pośredniej steru głębokości 
znajdującej się pod bagażnikiem.

ŚteroAvanie lotek uskutecznione 
jest w  ten sposób, że od rury 
zwichrzniowej za plecami pilota 
biegną ch\;ie rurki do dźwigienek u- 
mocowanych . av skrzydłach na koń­
cach ty ln ych  podłużnie. Od tych 
dŹAvigienek biegną linki przez blocz­
ki do lotek. Lotki nie dochodzą do 
końcÓAY skrzydeł.

Podwozie jest typu normalnego 
z amortyzacją gumową. Ostroga o- 
brotowa z amortyzacją gumoAvą. O- 
pierzenie poziome podparte tylko 
jednym zastrzałem z każdej strony, 
jest do regulowania na ziemi. S ta­
tecznik pionowy usztyAvniony dwo­
ma drutami.

poświęcić wyłącznie sportowi lotni­
czemu, natomiast numer następny 
będzie specjalnie komunikacyjnym.



Opis samolotu sportowego 4-miejscowego.
Konstrukcji J. M edweckiego.

kształcie „N“ biegnącą prostopadle 
do zastrzałów. Skrzydło jest dwu- 
dźwigarowe, dwudzielne i złączone 
na piramidzie, której tylny trójkąt 
jest osobny, przedni zaś posiada do 
przodu skośnie idące 2 wspórki u- 
sztywniające.

Kadłub posiada 4 miejsca prze­
sunięte względem siebie, aby unik­
nąć zbytniej jego szerokości. Do 
dwóch siedzeń, znajdujących się pod 
skrzydłem dostać się można przez 
drzwi w kadłubie, znajdujące się po 
prawej stronie, zaś do dwóch ty l­
nych zgóry kadłuba. Miejsce pilota 
znajduje się po lewej stronie kadłu­
ba w jednem z siedzeń tylnych, któ­
re jest wysunięte nieco naprzód. 
Sterownica jest nojedyńcza. K a­
dłub posiada na końcu opływ łatwo 
odczepiany, w celu dostania się do 
płozy i dźwigni steru wysokości w 
nim schowanych. Statecznik piono­
wy ̂ wraz ze sterem kierunkowym 
można przez wyłączenie specjalnego 
zamka odchylić do góry w kierunku 
od tyłu do przodu na zawiasie znaj­
dującym się z przodu statecznika 
pionowego. Służy to do łatwego do­
stania się do regulacji statecznika 
poziomego, która jest ukryta wew-

Materjąłem użytym do budowy 
jest drzewo, stal i duraliiminjum. 
Kadłub wykonany jest z drzewa, 
pokryty sklejką. Skrzydła wykona­
ne z drzewa. Usztywnienie wewnę­
trzne skrzydeł stanowią rozporki 
duralowe i druty stalowe, które bie­
gną w dwóch płaszczyznach pozio­
mych. Pokrycie stanowi płótno.

Okucia nośne, zastrzały, sterow­
nica i podwozie wykonane są z blach 
i ru r stalowych, ostroga z wygiętej 
rury duralowej, łoże silnikowe z 
blach duralowych.

Do skrzydeł użyty został profil 
własny konstruktora (profil Bobek 
Nr. 6—G. 655) odznaczający się du­
żą nośnością (Cy max. =  139, przy- 
czem biegunowa profilu po dojściu 
do swego maksimum nie opada rap­
townie) i wielką lotnością (Cy Cx 
=  19 przy wydłużeniu 1 : 5 — co 
jest wynikiem dotychczas niespoty­
kanym wśród profili tej grubości). 
Prócz tego Cmo jest niewielkie 
(L7).

Samolot „PWS-4“ jest czułym 
na stery, zwrotnym i w locie niemę-

czącym, a posiadając dosyć dużą 
szybkość i ekonomiczny silnik dob­
rze nadaje się do przelotów i spełnia 
w zupełności zadanie jednomiejsco- 
wego płatowca sportowego. Mając 
małe wymiary i łatwy demontaż 
skrzydeł daje się bez kłopotu po­
mieścić w niewielkiej szopie Czy 
stodole.

Charakterystyka:
Rozpiętość 7,600 m, długość 5,570 

m, wysokość 1,800 m, powierzchnia 
nośna 11 m2, profil skrzydeł A Bob­
ka nr. 6 (G. 655), silnik „Salmson“ 
A. D. 9 40 MK, ciężar własny 238 
kg, ciężar paliwa 32 kg, ciężar uży­
teczny 80 kg, ciężar całkowity 350 
kg, obciążenie skrzydeł 32 kg/m2, 
obciążenie mocy silnika 8,8 kg/MK, 
szybkość maksymalna 140 km/gdź, 
szybkość minimalna 60 km/gdź, pu­
łap 300 m, współczynnik wytrzyma­
łości n-7.

sobą rurką w odległości 1/3 długości 
od skrzydła i w tern miejscu usztyw­
nione ze skrzydłem rozpórką w

I. Umocowanie silnika przy awionetce p. Offierskiego; II. Samolot p. Med- 
weckiego przed pierwszym próbnym  lotem; III. K onstruktor płatowców spor­
towych p. Medwecki z pilotem p. Szulczewskim; IV. K onstruktorzy awionetek 
PP- Medwecki i Officerski, uczniowie znanego konstruk to ra polskich samo­

lotów p. inż. pilo ta B artla.

Samolot jest górno-płatem, typu 
parasol o jednej parze zastrzałów. 
Zastrzały te usztywnione są między



Opis awionetki S. I. „Bożena**.
Konstrukcji p. Wł. Stelmaszyka.

nątrz kadłuba, oraz do dźwigni i 
przekładni steru wysokości. S ta­
tecznik poziomy jest dwudzielny 
wsparty dwoma słupkami od dołu, 
zaś statecznik pionowy wolnonośny.

Podwozie drewniane, normalne z 
amortyzatorami sznurowymi.

Zamiast zwykłej płozy znajduje 
się z tyłu kadłuba kółko, które mo­
że się obracać przy starcie, zaś przy 
lądowaniu jest hamowane z 
siedzenia pilota za pośrednictwem 
linki.

Łoże silnika z ru r stalowych spa­
wane, składa się z pierścienia i 6-ciu 
nóżek, zbiegających się w trzy 
punkty do zamocowania na kadłu­
bie (2 punkty u dołu a 1 u góry). 
Za silnikiem znajduje się przegroda 
ogniowa z blachy aluminjowej. Po­
za przegrodą ogniową znajdują się 
zbiorniki wykonane z blachy alu­
minjowej, których szwy są lutowa­
ne.

Osłony z blachy aluminjowej 0,5 
mm. przebiegają między cylindra­

mi silnika, i tworzą ciągłą linję ze 
stożkiem okrywającym piastę śmi­
gła.

Całość konstrukcji drewniana: 
skrzydło i stery kryte sklejką 0,8 
mm,kadłub sklejką 1,0 i 1,5 mm.

Silnik Anzani 45 MK, 6-cio cy­
lindrowy, gwiaździsty, chłodzony 
powietrzem.

Samolot jest wyposażony w ma­
gneto rozruchowe i gaśnicę.

C harakterystyka:
Rozpiętość skrzydeł .11000, dłu­

gość całkowita 7100, wysokość 2250, 
rozstaw kół 1700, profii Bobek nr. G, 
długość profilu 1750, powierzchnia 
nośna 18,5 m2, silnik „Anzani“ 45 
MK, C. w. 335 kg, C. p. benzyna 38, 
oliwa 7, C. załogi 300, C. u. 345. C. 
c. 680 kg, obciążenie powierzch. 36,8 
kg/m2, obciążenie mocy silnika 15,1 
kg/MK, moc powierzchniowa 2,43 
MK/m2, Współczynnik bezpieczeń­
stwa 6, szybkość normalna 100 km- 
gdź, szybkość lądowania 60 km/gdź, 
promień działania 300 km.

Wśród konstruktorów awionetek 
na największe uznanie zasługują ci, 
którzy nie posiadając środków, a 
nawet odpowiedniego technicznego 
wykształcenia, z prawdziwym zapa­
łem starają  się stworzyć płatowiec 
sportowy, pomimo piętrzących się 
przed nimi trudności, pomimo braku 
poparcia, pomimo niejednokrotnego 
wysłuchiwania cierpkich uwag na 
temat: „Przecież Pan awionetki nie 
skonstruuje“. Że zdanie to często 
może mijać się z prawdą, jest chy­
ba najlepszym dowodem sukces p. 
Wł. Stelmaszyka, którego awionet- 
kę w niniejszym artykule opisuje­
my.

Pan Wł. Stelmaszyk pochodzący 
z Ludom po w. obornickiego w woj. 
Poznańskiem, nie mało zwalczył tru ­
dności zanim udało mu się wreszcie 
dopiąć celu i stworzyć awionet-kę, 
której loty próbne wykazały praw­
dziwe zalety.

Na zaproszenie p. Wł. Stelma­
szyka w dniu 6 grudnia ub. r. na po­
lu jego ojca p. Walentego Stelma­
szyka zgromadzili się:

Pan Starosta po w. Roman W it­
kowski, pani kapitanowa Krupiko- 
wa z Połajewa, p. rotmistrz Szy­

A w ionetka  k o n stru k c ji p. S te lm aszyka z Luciom pow. O borniki. Ne lewo kon­
s tru k to r  p. S telm aszyk, n a  praw o p ilo t p. Skrzypek .

mański jako urezes Komitetu Po­
wiatowego LOPP, p. Antoni Frasz- 
czyński jako sekretarz Kom. Pow. 
LOPP, ksiądz proboszcz Graetz z 
Ludom, p. pilot Józefat Skrzypek z 
Ludom, p. pilot Wojciech Uryzaj z

Lusówka., p. konstruktor awjonetki 
Władysław Stelmaszyk i inni goś­
cie. Po przybyciu na start dokonał 
ks: prób. Graetz poświęcenia awio­
netki, która . jest jednopłatowcem 
jednomiejscowym. Awionetka ta



wykonana cała z drzew-a wyglądała 
bardzo ładnie, dzięki czystemu i do­
kładnemu wykonaniu. Waga tej a- 
wionetki wynosi 310 kg.

Jako para chrzestna występowa-, 
li p. kapitanowa Krupikowa z Po­
łajewa i p. rotmistrz Szymański z 
Dąbrówki Ludomskiej. Po dokona­
nym akcie poświęcenia przemówił 
do zebranych stosownie do uroczys­
tości p. Starosta, podkreślając pil­
ność, inicjatywę i wytrwałość mło­
dego konstruktora, bo zaledAwie li­
czącego lat 20, zachęcając go do dal­
szej wytrwałej i owocnej pracy ku 
chwale Ojczyzny. Następnie zabrał 
głos sam konstruktor, dziękując za 
przybycie i uświęcenie dlań tak wa­
żnej chwili, jak i specjalnie Komi­
tetowi za doraźną pomoc finanso­
wą.

Poczem odbyło się oblatanie ofi­
cjalne awionetki typu jednopłat z 
silnikiem 35 MK „Anzani“, skon­
struowanej przez p. Stelmaszyka. 
Oblatania dokonał pilot instruktor 
Skrzypek Józefat. S tart odbywał 
się na polu o długości 200 m, o sze­
rokości 23 m, na rozmokłym terenie 
przy silnym bocznym wietrze. P ier­
wsze dwa starty  nie udały się, po­
nieważ jak stwierdzono —- okazał 
się brak benzyny, na którą — jak 
konstruktor' oświadczył — nie po­
siadał funduszy. Po dolaniu około 
10 litrów' benzyny samochodowaj, 
otrzymanej od miejscowego księdza 
proboszcza Graetza. samolot starto­
wał natychmiast. Z powodu braku 
funduszów na benzynę lotniczą, kon­
s t r u k to r  posługiwał się wyłącznie 
'benzyną samochodową. Po przeje­
chaniu po ziemi conajmniej około 
150 m, maszyna lekko uniosła się w 
powietrze, gdzie przebywała lo mi­
nut na wysokości 300 m. Przy lądo­
waniu, które odbyło się na innem 
polu, o długości 100 m, przy skośnym 
wietrze okazało się, że posiada bar­
dzo krótki wybieg bo zaledwie oko­
ło 10 m.

Pilot oblatujący maszynę wyra­
ził następującą opinję o niej:

„Z powodu silnego bocznego wia­
tru, samolotem w powietrzu silnie

rzucało, pomimo tego okazał się bar­
dzo stateczny w powietrzu i na 
stery bardzo czuły i nadzwyczaj 
zwrotny. Przy lądowaniu okazał się 
bardzo łatwy.

Dalsze loty mogą się odbyć bez 
żadnych poprawek“.

Jak  widzimy sukces jest wprost 
niebywały. ATinszujemy więc panu 
Stelmaszykowi — ojcu — dzielnego 
syna, synowi — dobrej konstrukcji, 
której opis podajemy poniżej. Za­
znaczyć jeszcze należy, że konstruk­
tor awionetki liczy lat 19, jest więc 
bezsprzecznie najmłodszym av Pol­
sce. Awionetka S. 1. „Bożena“ 
jest jednomiejscowa typu parasol. 
Skrzydło dwudzielne podparte jest 
z każdej strony dwoma zastrzałami 
z rur stalowych i kryte sklejką 0,8 
mm. Kadłub konstrukcji drewnia­
nej, pokryty jest sklejką od przodu 
do siedzenia pilota 1,5 mm, dalszej 
części aż do tyłu 8,8 mm. Lotki oraz 
ster boczny i wysokościowy wyko­
nany z drzewa, krytego sklejką. 
Podwozie typu V  z drzewa posiada 
amortyzację gumową. Płoza wyko­
nana z rury stalowej umocowana

jest okuciem stalowem do ogona i 
posiada amortyzację z sznurów gu­
mowych. Łoże"silnika spawane z rur 
stalowych, utrzymuje silnik Anzani 
starego typu 3 cylindrowy o sile 35 
MK.

Charakterystyka:
Rozpiętość 8,4 m, długość 6,4 m, 

wysokość 2,1 m, powierzchnia noś­
na 12,4 m, ciężar własny 180 kg, cię­
żar w locie 310 kg, obciążenie na 1 
m2 24 kg.

Awionetka wykonała dotychczas 
5 1 otów, w tern jeden dłuższy prze­
szło dwugodzinny, oraz ostatni na 
nartach, zbudowanych przez kon- 
strutora.

Awjonetkę oblatywał pilot Józe- 
fat Skrzynek, członek Związku Lot­
ników Polskich. Poparcia przy bu­
dowie udzielił powiatowy Komitet 
LOPP w Obornikach, a osobiście in­
teresował się ogromnie przebiegiem 
budowy p. Starosta Romuald W it­
kowski.

Życzyć by sobie należało, by po­
dobnych Komitetów i starostów by­
ło w Polsce jak najwięcej.

O rkan  I I . A w ionetka k o n stru k c ji por. pil. G rzm ilasa  z 3 p u łk u  lotniczego.

Centralna Drogerja - J. Czepczyński
^ ----- - P O Z N A Ń ,  Stary Rynek nr. 8-------------------- -

I Hurt. T e le fo n y  nr.: 33-15, 33-24, 32-38, 33-53, 31-15 Detal. I
—= P oleca  po znanych  n i s k i c h  c e n a c h :  ■■■■ *

benzyny — oliwy — smary — tłuszcze — rycynus
do samochodów i lotnictwa — skórki jelonkow e — gąbki i szczotki.



Opis samolotu sportowego „O. 2“
Konstrukcji p. Offierskiego w Poznaniu.

Samolot sportowy „O. 2“. z sil­
nikiem „Anzani“ 35 MK jest jedno­
płatem o skrzydle dolnem usztyw- 
nionem z góry wspórkami. Jako 
tworzywo do budowy użyto drzewo, 
stal oraz niewielka ilość duralu i 
blachy aluminjowej na osłony.

Kadłub o przekroju prostokąt­
nym, wykonany jest z drzewa. Po­
krycie stanowi sklejka. Kadłub 
mieści w sobie dwie kabiny, z któ­
rych przednia jest kabiną pasażera, 
(ucznia) tylna zaś pilota. W przed­
niej jak i w tylnej kabinie jest ste­
rownica nożna, ręczna, rączki do ga­
zu oraz kurek benzynowy. Instru ­
menty i zegary są na tablicy przed­
niego siedzenia. Karoserja jest w 
kształcie dachu, zapewnia ich wi­
doczność z tylnego siedzenia. W 
przedniej części kadłuba wbudowa­
ny jest zbiornik, który podzielony 
jest wewnątrz na dwie komory. Je ­
dna z nich służy do benzyny, druga 
do smaru. Pojemność zbiornika za­
pewnia awionetce lot 2 godzin na 
pełnym gazie. Dopływ materjałów 
pędnych uskuteczniony jest drogą 
swobodnego opadu. Siedzenie i ste­
rownica nożna dadzą się przesuwać, 
co daje możność latania ze spado­
chronami plecowemi. Przed każdem 
siedzeniem znajduje się wiatro- 
chron, wykonany z celuloidu niepal­
nego.

Płaszczyzna nośna składa się z 
dwóch skrzydeł, przyczepionych do 
kadłuba w okolicy dolnej podłużni- 
cy kadłubowej. Profil skrzydeł „Bo­

bek nr. 4“. Skrzydło dwudźwigaro- 
we pokryte całkowicie sklejką, ma 
wydłużenie 6. Dźwigary typu pu­

dełkowego, wykonane są z drzewa. 
Lotki nieodciążone jak i skrzydła 
wykonane są z drzewa, kryte są 
sklejką. Sterowanie lotek jest pół­
sztywne. Spórki skrzydłowe o prze­
kroju kroplowym są z drzewa. Prze­
dnie mają śrubę do regulacji. Każda 
ze wspórek usztywniona jest dodat­
kową wsDÓrką prostopadłą do ich 
płaszczyzny symetrji.

Podwozie drewniane jest uszty­
wnione drutami. Amortyzacja ze 
sznurów gumowych. Płoza ze stali 
resorowej.

Płaszczyzny ogonowe są z drze­
wa, kryte sklejką. Stateczniki pozio­
me, wsparte są z każdej strony parą 
wspórek. Stery nieodciążone.

Silnik typu „Anzani“ 35 MK, 
trzycylindrowy, chłodzony powie­
trzem o pojedynczym zapłonie. Ra­
ma silnikowa w kształcie stożka 
ściętego wykonana jest z blachy sta­
lowej.

C harakterystyka:
Rozpiętość 9680, długość 5850, 

wysokość całk. 2550, szerokość 
skrzydła 1500, profil „Bobek 4“, po­
wierzchnia nośna 13,5 m2, silnik An- 
zani 35 MK, obc. pow. 28 kg/m2, obc. 
mocy 11,1 kg/MK, moc pow. 2,6 MK 
m2, szybkość maksymalna 125 km 
gdź, pułap 2300 m, czas lotu 2 gdź, 
załoga 150 kg, benzyna i smar 20 kg, 
ciężar ładunku 170 kg, ciężar włas­
ny 220 kg, ciężar całkowity 390 kg, 
spółczynnik szybkości 14,2, spółcz. 
przelotu 5,3, spółcz. pułapu 5,0.
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Chronologiczne tabele rekordów.
Rekord wysokości (płatowiec).

Należy do: data km m. miejsce kraj
L a th a m ................................... 29 sierpnia 1909 155 Reims Francja
Comte cle Lambert 18 października 1909 300 Paryż 55

Latham . . . . . 1 grudnia .1909 453 Chalons 99

L a th a m ................................... 7 stycznia 1910 1 000 5 ?

/ / 
55

Paulhan . . . . . 12 stycznia 1910 1 209 Los Angeles St. Zjednoczone
Brookins . . . . 14 czerwca 1910 1 335 Indianapolis

Reims
55

Latham . . . . 7 lipca 1910 1 384 Francja
Brookins . . 10 lipca 1910 1 900 Atlantic City St. Zjednoczoe
D r e x e l ................................... 11 sierpnia 1910 2 012 Ladmark
M o ra n e ................................... 3 września 1910 2 582 Deauyille Framria
Chayez . . . . . 8 września 1919 2 587 rssy-les-Moulineaux
Wynmalen . . . . 1 października 1910 2 780 Mourmelon 55

D r e x e l ................................... w październiku 1910 2 880- Filadelfja St. Zjednoczone
55Johnston . . . . 31 października 1910 2 960 Belmont-Park

Legangneux . . . . 8 grudnia 1910 3 100 Pau Francja.
L o r id a n ................................... 8 lipca 1911 3 177 Chalons 55

K apitan Felix 9 sierpnia 1911 3 190 Etampes Francja
Garros . . . 4 września 1911 3 910 Saint-Malo
Garros . . . . . 6 września 1912 4 900 Houlgate 9 9

Legangneux . . . . .17 września 1912 5 450 Corbaulieu
/ / 

??

G a r r o s ................................... . 11 grudnia 1912 5 610 Tunis 55

Perreyon 11 marca 1913 5 880 Buc ??
Legangneux . 28 grudnia 1913 6 120 Saint-Raphael 5?

Major Schroeder . . 27 lutego 1920 10 093 Dayton St. Zjednoczone
Porucznik Mac Keady . 18 września 1921 10 518 55 55

Sadi-Lecointe . . . . 5 września .1923 10 741 Yillacoublay Francja
Sadi-Lecointe . . . . 30 października 1923 U 145 I ssy-les-Moulineaux „
Porucznik C. C. Champion . . 25 lipca 1927 11 710 Waszyngton St. Zjednoczone

Rekord wysokości (wodnopłatowiec).
Należy do: data km m. miejsce kraj

Por. C. F. H arper . 7 czerwca 1923 4.326 San Di ego St, Zjedn.
L a p o r te ...................................
H u r e i ...................................

30 listopada 1923 5.535 Argenteuil Francja
2 lutego 1924 6.368 Saint-Raphael V

Sadi-Lecointe 11 marca 1924 8.980 Meulan 55

Por. Demougeot . 28 marca 1927 9.290 Sartrouville V
Por. C. C. Champion . 5 mana 1927 10.197 I engley field St. Zjedn.
Por. C. C. Champion 4 lipca 1927 11.581 Waszyngton

Rekord odległości na bazie (wodnopłatow iec)
Należy do: data km m. miejsce kraj

Biard . 12 sierpnia 1922 370 770 Neapol Wiochy
Por. M. A. Schur . .. 12 czerwca 1923 1.275 San Di ego St. Zjednoczone
Porucznicy Wead i Price 
Porucznicy Wead i Price

22-23 czerwca 1924 1.550 Waszyngton 5511-12 lipca 1924 1.600 Waszyngton 55

R. Wagner i G. Zinsmaies . 10 sierpnia 1927 2.100 Altenrheim Szwaj car ja  
St. ZjednoczonePor. B. J. Cornnell, 11. C. Rot Id . 15-16 sierpnia, 1927 2.525 San Di ego

Rekord długotrwałości na bazie (wodnopłatowiec).
Należy do: data ,g. m. s. miejsce k raj

Biard . 12 sierpnia 1922 1 34 53 Neapol Włochy
Por. M. A. Schur . 12 czerwca 1923 11 16 59 San Di ego St. Zjednoczone
Porucznicy Wead i Price . 22-23 czerwca 1924 

11-12 lipca 1924 
1-2 ma ja 1925

13 23 15 Waszyngton
Porucznicy Wead i Price . 14 53 44 Waszyngton
Por. Schildhauer i J. R, Kyle 28 35 27 Filadelfja jj

Por. A. Gavin i Sou cek . 3-4-5 maja 1928 36 1 Filadelfja



Rekord długotrwałości lotu (płatowiec).
Należy do: clata 

Santos-Dumont . . . .  12 listopada 1906 
Henri Farm an . . . .  26 października 1907 
Henri Farm an . . . .  13 stycznia 1908 
Henn Farm an . . . .  21 marca 1908 
Leon Delagrance . . . .  11 kwietnia 1908 
Leon Delagrance . . . .  30 maja 1908 
H enn Farm an . . . .  6 lipca 1908 
Leon Delagrance . . . .  6 września 1908 
W ilbur W right . . . .  21 września 1908 
W ilbur W right . . . .  18 grudnia 1908
W ilbur W r i g h t ............................... 31 grudnia 1908
Paul h a n ........................................... 25 sierpnia 1909
Henri Farm an . . . .  27 sierpnia 1909 
Henri 1 arman . . . .  3 listopada 1909
O l i s l a g e r s ...................................10 lipCa 1910
T a b u t e a u ...................................28 października 1910
H enn Farm an . . . .  18 grudnia 1910
F u r n y ........................................... 1 września 1911
E u r n y ........................................... 11 września 1912
L a n g e r ........................................... 3 iiteg0 1914
P o u l e t ........................................... 26 kwietnia 1914
W .Landm ann . . . .  26-27 czerwca 1914 
L. Bossoutrot i J. Bernard . . ‘3-4 czerwca 1920 
E. Stinson i Lloyd Bertraud . . 92-30 grudnia 1921 

Bosseutrot i M. Drouhin . . 14-15 października 1922 
Por. Oakly, J. Kelly i Mac Ready 16-17 kwietnia 1923 
Porucznicy H. Smith i Richter . 27-28 sierpnia 1923 
Coupet i Drouhin . . . .  16-17 lipca 1924 
Drouhin i Landry . . . 7-8-9 sierpnia 1925 
Chamberlin i Ascota . . . 12-13-14 kwietnia 1927 
Edzard i Risctics . . . 3-4-5 sierpnia 1927 
E. A. Stinson et G. W. Haldemann 28-29-30 marca 1928 
t £ ? rrarin  Erete . . . 31 maja i 2 czarwca 1928 
1. Iustics i W. Zirnmermann . 5-6-7 lipca 1928

g'

1
1
2
2
3
4 
3 
6 
8

11
13
14 
16 
21 
24 
26 
34
36
37 
37 
45
51
52
53 
58 
65

. m.

1
2
6

15
20
29
31
54
20
43
4

17
3

12
1

17
7

28
48
19
19
14
4

15 
59 
11 
11 
22 
35 
34 
25

s.
21
52 
28
29
30 
26 
19
53 
25 
53
23
24
56 
53
5

47
29
57

56
45

7
35
7

34
14
10
59
25
31

miejsce 
Bagateli e
Tssy-les-Moulineaux

u
n
u

Cantocelle
Issy-les-Moulineaux

Auvours

11
Betheny

11
Mourmelon
Reims
Etampes

Buc
Etampes

11
11
11

V illesauvage 
Rooseyelt fd. 
Villesauvage

Rooseyelt field
Etampes
Chartes
Rooseyelt fd.
Dessau
Jacksonyille
Rzym

St.

St.

St.

s t.

kraj
Francja

u

Włochy
Francja

?5

Jł
.V

V
))
5J

Niemcy
Francja
Niemcy
Francja

Zjednoczone
Francja

Zjednoczone
>5

Francja

Zjednoczone 
Niemcy 

Zjednoczone 
' Włochy 

Niemcy

Należy do:
Santos-Dumont . . . . 
Henri Farm an . . . .  
Henri Farm an . . . .  
Henri Farm an . . . .  
Leon Delagrance . . . .  
Leon Delagrance . . . .  
Leon Delagrance . .
Wilbur W right.................................
Wilbur W right . . . .  
W ilbur W right . . . .
Paul h a n ...........................................
La tli a m ...........................................
Henri Farman . . . .  
Henri Farm an . .
Olislagers . . . . .
T a b u t e a u ...................................
Legangneux ...................................
T a b u t e a u ...................................
O l i s l a g e r s ...................................
Furny ...........................................
G o b e ...........................................
F u r n y ...........................................
S e g u i n ...........................................
Por. Oakly, J . Kelly i Mac Ready 
L. Bossoutrot i J. Bernard 
Drouhin i Landry 
Edzard i Risctics . . . . 
Kapitan Ferrarin  i Del Prete

Rekord długości lotu nu bazie (płatowiec).
data km m. miejsce

12 listopada 1906 220 Bagatellc
26 października 1907 0 770 Issy-les-Moulineaim
13 stycznia 1908 1 000 „
21 marca 1908 2 004 „
11 kwietnia 1908 3 925 „
30 maja 1908 12 750 Cantocelle
16 września. 1908 24 125 Issy-les-Moulineaux 
21 września 1908 66 600 Auvours 
18 grudnia 1908 99 800 „
31 grudnia 1908 124 700 „
25 sierpnia 1909 134 000 Betheny
26 sierpnia 1909 154 620 „
27 sierpnia 1909 180 000 „
4 listopada 1909 234 212 Mourmelon

10 lipca 1910 392 750
20 października 1910 465 720 Etampes
21 grudnia 1919 515 900 Pau
30 grudnia 1910 584 745 Buc
16 lipca 1911 625 000 Kiewit 
1 września 1911 722 935 Buc 

24 grudnia 1911 740 299 Pau
11 września 1912 1.010 900 Etampes
13 października 1.021 200 Buc-leBarp 
4-3 maja 1920 1.914 200 Yillesauvage 

16-17 kwietnia 1923 4.050 000 Dayton 
7-8-9 sierpnia 1925 4.400 000 Chartes 
3-4-5 sierpnia 1927 4.600 628 Dessau

31 maja 1-2 czerwca 1928 7.666 616 Rzym

st.

kraj
Francja

ii

Wiochy
Francja

5?

V

11
11
11
11
11
Belg ja
ii
a

Francja
a
a

Zjednoczone
Francja
Niemcy
Włochy



* Rekord szybkości na bazie (płatowiec).

Należy do: data kin m miejsce kraj
Santos-Dumont . 12 listopada 1906 41 292 Bagatelle Francja
Henri Farm an 26 października 1907 52 700 1 ssy-les-M ou 1 meau x „

Tissandier . . . . 20 maja 1909 54 810 Pan y y

Curtiss .
23 sierpnia 1909 69 821 Reims y y

Bleriot . . . . . 24 sierpnia 1909 74 318 y y

Bleriot . . . . . 28 sierpnia 1909 76 955 y y y y

Latham . . . . . 23 kwietnia 19.10 77 579 Nice y y

Morane . . . . 10 lipca 1910 106 508 Reims y y

Leblanc . . . . . 29 października 1910 .109 756 Nowy Jork St. Zjednoczone
Leblanc 12 kwietnia 19.11 111 801 Pan ' Francja
Nieuport . . 11 maja 1911 119 760 Chalons y y

L e b la n c ................................... 12 czerwca 1911 125 Etampes Francja
Nieuport . . . . 16 czerwca 1911 130 057 Chalons y y

Nieuport . . . . 21 czerwca 1911 133 136 y y y y

.J. Yedrines .13 stycznia 1912 145 .161 Pan y y

J . Yedrines . . . . . 22 lutego 1912 .161 290 y y y y

J . Yedrines . . . . 29 lutego 1912 162 454 y y y y

J. Yedrines . . . 1 marca 1912 166 821 y y y y

J. Yedrines . . . . 2 marca 1912 167 910 y y jj
J. Yedrines . . . . 13 lipca 1912 170 777 Reims y y

J. Yedrines . 9 wrześnio 1912 174 100 Chicago St. Zjednoczone
M. Preyost . . . . 17 czerwca 1913 179 820 y y Francja
M. Preyost . . . . 27 wrzfeśnia 1913 19.1. 897 y y y y

M. Preyost . . . . 29 września 1913 203 850 y y y y

Sacli-Lecointe . . . . 7 lutego 1920 275 264 y y y y

Jean Casale . . . . 28 lutego 1920 283 464 y y y y

De Romanęt . . . . 9 października 1920 292 682 Buc y y

Sadi-Lecointe . 19 października 1920 296 694 y y y y

Sadi-Lecointe. . . 20 października 1920 302 529 Yillacoublay y y

De Romanęt . . . . 4 listopada 1920 309 012 Buc y y

Sadi-Lecointe . . . . 12 grudnia 1920 313 043 * y y y y

Sadi-Lecointe . . . . 26 września 1921 330 275 Yillesauvage y y

Sadi-Lecointe . . . . 21 września 1922 341 023 y y y y

Gen. B. G. Mitchell 13 października 1922 358 836 Detroit St. Zjednoczone
Sadi-Lecointe . . . . 15 lutego 1923 375 1 stres Francja
Porucznik R. L. Maughan . 29 marca 1923 380 751 Dayton St. Zjednoczone
Porucznik Brow listopada 1923 417 059 Mineola N. Y St. Zjednoczone
Porucznik Williams 4 listopada 1923 429 025 y y y y

A djutant Bonnet . 11 grudnia 1924 448 171 Istres Francja

Należy do:
Kpt. A rrachart i Lemaitre .
Kpt. A rrachart i adj. A rrachart . 
Kpt. Girier i por. Dordilly .
Por. Challe i Kpt. Weiser . 
Costes i kpt. Rignot •
Ch. A. Lindbergh .
C. D. Chamberlin i A. Levme . 
A. Ferrarin  i Del. Prete

Rekord lotu w linji prostej (płatowiec).
data km m.

3-4 lutego 1925 3.166
26-27 czerwca 1926 4.305
14-15 lipca 1926 4.715 9
31 sierp, i 1 Avrześ. 1926 5.174
28-29 października 1926 5.396
20-21 maja 1927 5.809
4-5-6 czerwca 1927 6.294
31 kwiet. i 1 maja 1928 7.188 26

miejsce kraj
Etampes-villa Cisneros Francja 
Le Bourget-Saihah „
Le Bourget-Omsk „
Le Bourget-BenderAbbas „
Le Bourget-Jask ,,
Nowy Jork-Paryż St. Zjedn. 
Nowy Jork — Eislebei. „
Rzym — Touros Włochy

Tak to już jest na Kwiecie, że 
najwięcej się mówi i najczęściej pi­
sze o tern właśnie, czego niema. P ią ­
tego to tak głośno w polskiej pra­
sie lotniczej o cywilnych szkołach 
pilotów. Drukowano już na ten te­
mat wiele tysięcy wierszy, w któ­
rych stale te same pp^Yr^ęajćpspie-

KALEJDOSKOP.
wki i refreny — ho też inaczej hyc 
nie może.

Dyspozycja do wypracowania 
na temat Cywilnej Szkoły Pilotów 
jest krótka i ogólnie się przyjęła:

1) Była Szkoła
2) Niema Szkoły
3) Potrzeba Szkoły.

Kropka. Koniec. Ewentualnie 
parę słów o potrzebie pilotów cywil­
nych i o stiikilkudziesięciu szkołach 
niemieckich....

Nasz „Kalejdoskop" ma sumie­
nie o tyle czyste, że ujmował to za­
gadnienie nieco szerzej, gdyż nie 
miał zwyczaju zatajać smutnych



stosunków, jakie wytworzono dla 
byłych adeptów Szkoły w Ławicy — 
i nie powstrzymywał się od krytyki 
rzeczowej, choć może przykrej nie­
co...

Dziś stary kotlet szkolny odgrze­
wa się na nowo: w postaci Cywilnej 
Szkoły Pilotów LO PP w Radomiu. 
Zakład ten ma być podobno w nie­
długim czasie powołany do życia.

Lepiej późno — niż nigdy. Tru­
dno tu wprawdzie mówić o tern, że 
„względy fachu przemawiają za ra- 
dosnem powitaniem inicjatywy L i­
gi O PP44. Trudno jest bowiem wi­
tać z entuzjazmem fakt odkrycia A- 
meryki poraź drugi! Zasługa wyna­
lezienia czegoś, co wszystkim jest 
od dawna znane — czy jest istotnie 
godną entuzjazmu?

Ani przez chwilę nie zamierza­
my negować, by Szkoła Pilotów by­
ła rzeczą konieczną. Jest to zbyt 
oczywiste! Ale pragnęlibyśmy u 
czynników — w tym wypadku mia­
rodajnych, widzieć pewien zasób do­
świadczenia, wyciągniętego z tej 
pierwszej próby, jaką była Szkoła 
Ławicka. I chcielibyśmy mieć. pew­
ność, że odnośne czynniki rozporzą­
dzają dostateczną dozą nie pienię­
dzy — lecz krytycyzmu — by móc 
bezstronnie na dwóch szalach zwa­
żyć: teoretyczne korzyści swej ini­
cjatywy — i życiowe, praktyczne 
wartości, jakie w obecnych stosun­
kach Szkoła Pilotów w Polsce dać 
może.

Jest dla nas rzeczą jasną, że — 
aby Szkołę Pilotów stwarzać — 
trzeba wpierw niejedno z warunków 
obecnych wyrugować i niejedno 
uzdrowić. Bo poco wręczać dyplo­
my pilotów cywilnych, skoro służą 
dziś one jedynie do oprawienia ay 
ramki, podczas gdy właściciele ich

mogą spokojnie pójść na spacer z 
laseczką w Aleje — lub uganiać się 
za posadą w każdej innej branży -— 
tylko nie lotniczej.

To nie są z palca wyssane argu­
menty — życie jest bardzo proste
1 jasne i tylko trzeba umieć patrzeć, 
mieć dobre oczy, a przejrzy się to 
życie wnet, aż do tak zwanych „naj­
skrytszych tajników44!

Wiadomo powszechnie, a już w 
każdym razie czynnikom miarodaj­
nym, że w Polsce nie brak pilotów 
cywilnych. Bo czyz piloci rezerwy 
nie są pilotami cywilnymi?! No, 
chyba! Ale wiadomo też, że dla pi­
lotów rezerwy niema posad ani 
w komunikacji lotniczej, ani w fa­
brykacji.

Trudno więc nam zataić szczere 
zdumienie, gdy wyczytaliśmy w Nr.
2 (65) „Lotu Polskiego44 na stronie 
16 takie zdanie:

„Dotychczas drogą proAYadzącą 
do uzyskania stanow iska dobrze 
płatnego pilota komunikacyjnego, 
prow adziła jedynie przez lotnictwo 
wojskowe. W bliskiej przyszłości 
będzie otwartą i droga druga — mo­
że nawet łatwiejsza44.

Co znaczą słowa: „może nawet 
łatwiejsza44? A więc żadnej co do 
tego peAYności!

Ale jeszcze bardziej zdumiały 
nas słowa, pochodzące z pod pióra 
referenta prasowego Departamentu 
Lotnictwa M. S, Wojsk., p. por. pil. 
Meissnera — w tymże numerze „Lo­
tu Polskiego44, na stronie 17.

„...rozwiązanie sprawy przez u- 
rządzenie takich kursów (pilotażu) 
ay szkole Aeroklubu Akademickiego 
w żadnym razie nie zaspokoi szer­
szego zapotrzebowania na pilotów 
linji komunikacyjnych i fabryk sa­
molotowych44. A zaraz potem: „Lin-

je lotnicze i fabryki uzupełniają 
swój personel latający z kadr wojs­
kowych44.

Pytam y: czy już wszyscy piloci 
rezerwy wymarli?!

P a n . por. Meissner pisze:
„...linje lotnicze nie będą zmu­

szone uciekać się do szkodliwego 
nieraz — wyrywania pilotów z kadr 
wojskowych lotnictwa44.

A co się stało z wychowankami 
ławickiej Szkoły? Czy też poumie­
rali ?

Nie! Żyją — ale nie m ają do 
lotnictAYa dostępu!

Jest kwest ja  otwarta, czy wcią­
ganie młodzieży do Szkoły w Rado­
miu zachętami na temat „stanowi­
ska dobrze płatnego pilota komuni­
kacyjnego44 — jest zupełnie w po­
rządku?

Może by i było w porządku, ale 
pod warunkiem... stworzenia b iura 
pośrednictwa pracy dla AvychoAvan- 
ków Szkoły.

By po otrzymaniu dyplomu 
pilota cywilnego — mogli obejmo­
wać posady w bankach, sklepikach... 
albo na kolei.

I  jeszcze jeden w arunek: posa­
dy te niech będą dobrze płatne, by 
się dyplomowanym lotn ikom  cywil­
nym zclaAYało, że wykonują pracę 
„pilota komunikacyjnego44.

Pod jednym  tylko Avarunkiem 
gotoAYi bylibyśm y jednem pociąg­
nięciem ołówka przekreślić w szyst­
ko to, co powyżej piszemy: niechaj 
przynajm niej ci, którzy do Szkoły 
się zgłoszą, m ają zagwarantowaną 
możność, po ukończeniu Szkoły, 
powrotu na zajmowane dotąd po-
s a tly*Wątpimy, by zwiększanie ilości 
bezrobotnych leżało ay interesie 
Państwa.

Z E  /W I A T A
POLSKA

Pierw szy m iesiąc działalności Lin i j 
Lotniczych Lot. L in je  Lotnicze Lot, u- 
ru c h a m ia ją c  re g u la rn ą  k om un ikac ją  
pow ietrzną, bezpośrednio po zap rzesta ­
n iu  p racy  przez Tow arzystw o „A ero lo t“ 
i „A ero“, to je s t od 1 s tyczn ia  b. r., w y­
kaza ły  pe łną  spraw ność, gdyż pom im o 
w ybitn ie  n ie sp rzy ja jący ch  w arunków

atm osferycznych  oraz tru d n o śc i w yn i­
ka jących  w zw iązku z u ruchom ieniem  
now ych 1 i ni j, o siągnęły  wyższą re g u ­
larność, niż p o siada ły  to rok  tem u w 
m iesiącu styczn iu  p racu jące  wówczas 
T ow arzystw a kom un ikac ji pow ietrznej 
w Polsce.

Sam oloty  L. L. L. w m iesiącu  stycz­
n iu  w 331 lo tach, p rzeb ieg a jąc  p rze­

s trzeń  69550 km , przew iozły 176 p a sa ­
żerów, 9017 kg tow arów  i 989 kg 
poczty.

W m iesiącu bieżącym  sam olo ty  k u r ­
su ją  n a  lin jaeh : W arszaw a-P oznań ,
W arszaw a-K atow ice-K raków , K rak ó  w- 
K atow ice - B rno  - W iedeń, W arszaw a- 
Lwów, W arszaw a-G dańsk  z p e łną  re g u ­
la rn o śc ią  i bezpieczeństw em .



K a ju ty  pasażersk ie  są ogrzew ane, 
tek  że w ew nątrz  n ich  p an u je  n o rm aln a  
pokojow a tem p era tu ra .

P odkreślić  sic godzi, iż obecnie p a ­
nujące, n iebyw ałe od 50 la t, silne m ro ­
zy, z k tó ry m i przy  ogrom nych tru d n o ­
ściach, czasam i n aw et bezskutecznie, 
w alczą koleje, k tó re  p rze ry w a ją  po łą­
czenia telefoniczne i te leg raficzne , nie 
w yw ie ra ją  u jem nego w pływ u na  kom u­
n ik ac je  pow ietrzną i sam oloty  obsłu­
g u ją  pow ietrzne szlak i kom un ikacy jne  
ściśle w czasie określonym  rozkładem  
lotów, to je s t w p rzeciągu  2 do B godzin.

W  o sta tn ich  ty g odn iach  w ysoka 
pokryw a śnieżna zm usiła  L. L. L ot do 
zastosow ania n a r t  do sam olotów, k tó ­
re  z tym  now ym  n am iastk iem  kół do­
skonale się sp isyw ały , u trz y m u ją c  n a ­
dal pe łną  regu larność .

Sprowadzenie zwłok ś. p. por. Szała-
sa. W ładze ang ie lsk ie  zezwoliły n a  sp ro ­
w adzenie zwłok por. Szałasa, b o h a te rs­
kiego lo tn ika , k tó ry  zg inął w k a ta s tro ­
fie pod B agdadem .

Loty nocne. J a k  donosi źródło f r a n ­
cuskie od 1 czerwca m a ją  być n a  lin ji  
kom u n ik acy jn e j P oznań  - W arszaw a i 
W arszaw a - Lwów zaprow adzone lo ty  
nocne.

Próby akrobacji na „BM5“ z siln i­
kiem A-Daim ler 200 MK. W  dniu  21 
iu tego  b: r. p rzy b y ł do P o zn an ia  z r a ­
m ienia Lep. L o tn ic tw a in spek to r lo t­
nictw a m yśliw skiego p. płk. pil. Kosso­
wski w celu zbadania w ak robacji w ła­

ściwości p ła tow ca przejściow ego „MB5“ 
z siln ik iem  A -D aim ler 200 MK, oraz za- 
op in jow an ia  czy ty p  ten  m ógłby  być 
zastosow any poza szkołam i pilotów  
rów nież w eskad rach  m yśliw skich  j a ­
ko dw um iejscow y p łatow iec ćwiczebny 
w ak ro b ac ji d la  pilotów  esk ad r m yśliw ­
skich. Ze w zględu n a  opady śnieżne 
,,BM5“ zaopatrzony  został w n a r ty  za­
m ia s t 'k ó ł .  Po osiągnięciu  wysokości 
1000 m p. płk. p ilo t K ossow ski p rz y s tą ­
p ił do szczegółowych badań  w a k ro b a ­
c ji budząc pośród widzów zrozum iałe 
żywe zain teresow anie  swymi b ra w u ro ­
wymi ew olucjam i, dokonyw ując szereg 
ostrych  w iraży, renversem ent, re tourno  
m ent loopingi, beczki, ślizgan ie  n a  
skrzydłach , padan ie  liściem , u tra tę  
szybkości.

W ielokro tne p róby  przym usow ego 
w prow adzenia p łatow ca „BM5‘ w k o r­
kociąg  nie u d a ły  się — p. płk. pil. K os­
sowski o fic ja ln ie  stw ierdził, że „BM5“ 
w m om encie u tra ty  szybkości sam oist­
nie n ie w pada w .korkociąg , oraz naw et 
przym usow o niem ożliw e je s t w prow a­
dzenie go w korkociąg . W łaściw ość ta  
św iadczy z jed n e j strony , że p ła tow iec 
„BM5“ posiada nie spocyKany do tych­
czas w alory  bezpieczeństw a jak o  p ła ­
tow iec p rzejściow y d la  szkół pilotów , 
z d ru g ie j jed n ak  strony , jako  p łatow iec 
ćwiczebny dla pilotów  m yśliw skich  je s t 
nieodpow iedni w łaśnie ze w zględu na 
niem ożność dokonania na n im  ko rkoc ią ­
gu, co je s t konieczne d la  p ra k ty k i p ilo ­
tów m yśl i wskicli.

W  typ ie  „BM5“ z siln ik iem  300MK 
Ił-Suiza, k tó ry  ze w zględu n a  większą 
moc s iln ik a  dobrze nadaw ałby  się do 
a k ro b ac ji — przew idyw ane je s t zasto­
sow anie n in iejszej stateczności tak , aby 
dokonanie ko rkociągu  było możliwe, a 
to ze w zględu n a  po trzeby  lo tn ic tw a 
m yśliw skiego.

Nowy polski samolot. W  końcu lu ­
tego ob la tano  w B ia łe j P o d lask i now y 
sam olot łącznikow y PW S. 7 k o n s tru k ­
cji inż. G rzędzielskiego I. A. Bobka. S a ­
m olot je s t w yposażony w siln ik  W rig h t 
220 MK, posiada  w ielką w zbijalność, do­
skonale leży w pow ietrzu  i je s t bardzo 
zw rotny. Sam olot o b la tyw ał p ilo t R u t­
kow ski.

Pierwsze posiedzenie Rady Nadzor­
czej Towarzystwa „Linje Lotnicze Lot“.
D nia 26 lu tego  r. b. w lokalu  Tow. „L in ­
je  lotnicze L o t“ (W arszaw a, ul. M ar­
szałkow ska 138) na zaproszenie P an a  
M in is tra  K om un ikacji odbyło się p ie r ­
wsze zebran ie  R ad y  N adzorczej L. L. 
Lotu, k tó ra  u k o n sty tu o w ała  się, ja k  n a ­
stępu je:

P rezy d ju m :
1. P rezes p. inż. K rah e lsk i A ntoni, D y­

re k to r  D ep a rtam en tu  A kcyz i M ono­
poli.' M in isterstw a S karbu .

2. W iceprezes p. J a n  Z ajas, Nacz. W y ­
działu K oncesy jnego  M in is te rs tw a  
K om unikacji.

3. S ek re ta rz  por. Z ygfryd  P ią tkow sk i, 
st. ref. W ydzia łu  L o tn ic tw a  C yw il­
nego M inisterstw a. K om unikacji.

Śniegi i m rozy zm usiły  lo tn ictw o do przystosow ania się do now ych w arunków . 1 fa b ry k a  ,.Sam olot“ zao p a trzy ­
ła  więc swe płatow ce w n a rty . Z tych  lotów n a  płatow ców  BM4 BM5 podajem y szereg ilu s tra c ji. 1. Umoco­
w anie n a r t  p rzy  sam olocie BM IV a; II. BM IV a na. s ta rc ie ; I I I .  P łk . S ztabu  Gen. pilo t K ossow ski na  p łatow cu 
BM5; IV. Umocowanie n a r t  p rzy  sam olocie BM5. V. Obecny Szef N adzoru  Technicznego z ram ien ia  D ep a r­
tam en tu  L o tn ic tw a  w Sp. Akc. Sam olot p. m a jo r inż. pil. C hram iec (na, lewo) i p ilot fab ry czn y  p. H ołodyński.



Członkowie:
1. Inż. P u łk . K. K. H en ry k  A bczyński, 

I I  Z astępca Szefa D ep artam en tu  L o t­
n ic tw a M. S. W ojsk.

2. W icew ojew oda Ś ląski Z ygm utn  Żu­
raw sk i

3. P . S tan is ław  S zkudłarz , W iceprezy­
den t m. K atow ic

4. p. H ip o lit W ohl, R adca  M in is te rs tw a  
S p raw  W ew nętrznych

5. p. Ja n u sz  B u tle r, R adca  M in is te r­
stw  P rzem y słu  i H and lu .
Z ebran ie  zagaił w im ien iu  P a n a  M i­

n is tra  K o m u n ik ac ji N aczelnik W ydzia­
łu Lotniczego C yw ilnego, ppłk . inż. Cze­
sław  F ilipow icz, k tó ry  w dłuższem  p rze ­
m ów ieniu  zobrazow ał konieczność i po­
wody, dla k tó ry ch  p aństw a  nowoczesne 
u trz y m u ją  k o m un ikac je  lotniczą. Z ko­
lei ppłk. F ilipow icz om ówił w yczerpu­
jąco dotychczasow ą działalność Polski 
na  tein  polu, sch a rak te ry zo w ał dok ład­
nie działalność ,.Aerolotu'.‘, p o d k reśla ­
jąc  i w y ja śn ia ją c  a rg u m en tam i i c y fra ­
mi te powody, d la  k tó ry ch  P aństw o  li­
znął o za konieczne nie udzielać koncesji 
tow arzystw om  p ry w a tn y m  i p rze jąć  od 
nich  k o m un ikac je  lotniczą, pow ierzając  
ją  p rzedsięb io rstw u  lo tniczem u p a ń s t­
wo w o-sam orządow em u.

N astępn ie  ppłk. F ilipow icz streszcza 
h is to r je  p o w stan ia  tego p rzedsięb io r­
stw a ,'p o d k re ś la jąc  w yraźnie , że g łów ną 
cechą jego  działalności, od różn ia jącą  go 
w zasadniczej swej koncepcji od „Aero- 
lo tu “ bedzie oparcie  go całkow icie o 
przem ysł k ra jo w y , dzięki czemu uczyni 
sie zadość w ym agan iom  ogólnej p o lity ­
ki lo tn iczej P aństw a .

P p łk . F ilipow icz, kończąc swe p rze­
m ówienie, zaznaczył, że obecnie p o lity ­
ka lo tn ic tw a  kom un ikacy jnego  w P o l­
sce je s t sk ie row ana  n a  w łaściw e to ry  i 
że zadaniem  „L. L. L o tu 44 bedzie rozw i­
ja n ie  działalności w k ie ru n k u  obecnie 
przez Rząd usta lonym .

P o  tern przem ów ieniu  D y rek to r ,.L. 
L. L o t44 inż. E. S. A. T. T u rb iak  przed­
s taw ił R adzie N adzorczej:
1. Spraw ozdanie:

a) K om isji O rg an izacy jn e j z p ra c  
o rg an izacy jn y ch  i czynności zw ią­
zanych z uruchom ien iem  przedsię­
bio rstw a, oraz:

b) Z arządu  z p ra c  ek sp lo a tacy jn y ch  
za m iesiąc  styczeń r. b.

2. S praw ozdan ia  te  zostały  p rzy ję te , 
ja k  rów nież zosta ły  p rzy ję te  w nioski 
Z arządu  w spraw ach:
a) zatw ierdzenie  is tn ie jący ch  placó­

wek Tow. „L. L. L o t4 w K a to w i­
cach, K rakow ie , Lwowie, P o zn a­
niu, B rn ie , G dańsku, P rad ze  Czes­
k iej, W iedniu ,

b) u ruchom ien ia  now ych placów ek 
w Bydgoszczy i Łodzi.

P onad to  został za ła tw iony  ca ły  sze­
reg  sp raw  n a tu ry  fo rm aln e j, ja k  za­
tw ierdzen ie  regu lam inów  R ad y  N ad­
zorczej i Zarządu.

Poniew aż m a te r ja ł  p rzedstaw iony  
przez Z arząd zaw iera ł bardzo  dużo d a ­
nych a d m in is tra c y jn y c h  i technicznych, 
k tó ry ch  szczegółowe rozpa trzen ie  w y­
m ag a  dłuższego czasu, p rzeto  zadecydo­
wano. aby  n astępne  posiedzenie R ady  
N adzorczej odbyło się w dn iu  6 m arca  
r. b.

Z działalności Śląskiego K om itetu  
W ojewódzkiego LOPP. Dzięki n ie ­
zm iernie ru ch liw ej p racy  in sp ek to ra  
b iu r  p. A leksy o raz innych  członków 
zarządu, Koło L O P P  w nowej W si Śl. 
rozw inęło się w spaniale . L iczy ono bo­
wiem obecnie 328 członków rzeczyw i­
stych, 26 w sp ie ra jący ch  oraz 3 doży­
w otnych. W  czasie D nia T ygodn ia  L o t­
niczego urządziło  powyższe Koło szereg 
im prez, m iędzy innem i 2 zabaw y ta n e ­
czne i jeden koncert ogrodow y. P o n a d ­
to urządzono k ilk a  p rzedstaw ień  k in e ­
m ato g raficzn y ch  tak  d la  dziatw y szkol­
nej ja k  i d la  obyw atelstw a. W y św ie t­
lano podczas tychże film y  lotnicze, k tó ­
ry ch  dosta rczy ł K o m ite t W ojew ódzki. 
Rów nież urządzono 2 odczyty o lo tn ic ­
tw ie i obronie przeciw gazow ej, k tó re  
w ygłosił p rzy  licznym  udziale s łu ch a ­
czy p re leg en t K o m ite tu  W ojew ódzkie­
go p. B ytom ski.

W  czasie „T ygodnia  Lotniczego“ 
lo tn icy  d rug iego  p u łk u  lotniczego 
w K rakow ie  u rządz ili nad  Nową W sią 
Śl. szereg karkołom nych ' ew olucji, k tó ­
re w y w arły  n a  obyw ateli m iejscow ych 
em ocyjne w rażenie.

R ów nież Koło te zyskało w ro k u  b ie­
żącym  znaczną liczbę now ych członków 
a dochód tego K oła  aczkolw iek do te j 
chw ili b ra k  odnośnego sp raw ozdan ia  
kasowego, wynosi n a jm n ie j 3000 zło­
tych.

W alne zebranie K oła LOPP w Świę­
tochłowicach. Z początkiem  bieżącego 
m iesiąca odbyło się w m ieście pow iato- 
wem Św iętochłow icach w alne zebran ie  
K o ła  L O P P .

Czego dokonać zdoła skrzętna, i m ró ­
wcza p raca , w ykazało  spraw ozdanie  ro ­
czne tegoż K oła, k tó re  złożył zarząd.

W y k azu je  ono n astęp u jące  ciekaw e 
cy fry :

L iczba członków K ola wynosi obec­
nie 410. W  roku  ubieg łym  zyskano rów ­
nocześnie aż 103 now ych członków.

Dochód tego K o ła  w ynosił w roku  
1926 — 4.780,31 zl, zaś rozchód dzięki 
n iezw ykłem u zm ysłow i oszczędnościo­
wemu sk a rb n ik a  p. N aczeln ika U rzędu 
Pocztowego p. D yrbusia  w ynosił b a ­
jeczną sum kę 15,75 zł.

Pow ażny dochód zyskało K oło w cza­
sie T ygodnia  Lotniczego. W ynosił on 
bowiem  aż 1.866 89 zł.

T ak w sp an ia ły  dochód był w yb itn ą  
zasługą  pow szechnie łub ian e j i bardzo 
ruch liw ej działaczki społecznej p. Ma- 
dlow ej, k tó ra  nie szczędziła żądnych 
trudów  i przykrości, by dopiąć tego ce­
lu. To też zarząd  w yraził je j szczere 
uznanie  i podziękow anie za ta k  o fia rna  
p racę J a  L O PP.

Po zdaniu  spraw ozdań  przez zarząd 
udzielono tem uż n a  w niosek K om isji 
R ew izy jnej, k tó ra  s tw ierdziła  wzorowo 
prow adzoną kasowość, jednog łośn ie  ab- 
so lu to rjum .

N astępn ie  zab ra ł głos delegat Kom. 
W ojew. p re legen t p. B ytom ski, k tó ry  
w yraz ił u stępu jącem u  zarządow i oraz 
wszelkim  w spółpracow nikom  im ieniem  
K om ite tu  W ojew ódzkiego szczere uz­
n an ie  i podziękow anie za ta k  owocną 
p racę  d la  L O P P , p o d k reś la jąc  rów no­
cześnie, że Koło Św iętochłow ickie zdo­
było sobie ta k  co do liczby członków, 
ja k  i dochodów pierw sze m iejsce w śród 
K ół w iejsk ich , co je s t w y b itn ą  zasługą 
w y traw n y ch  działaczy pp. S ład k a  jak o  
p rezesa i N aczelnika U rzędu Pocztow e­
go p. D y rb u sia  jak o  sk a rb n ik a , jako też  
sek re ta rza  p. R eguły .

A pelem  do dalszej in ten sy w n ej p r a ­
cy dla L O P P  w ro k u  bieżącym , zakoń­
czył on sw oje przem ów ienie, p rzecho­
dząc do w ygłoszenia re fe ra tu  pod ty tu ­
łem  „D ziałalność Kom. W ojew . w św ie­
tle  cy fr i p o s tu la ty  przyszłości44.

W  doborow ych i treśc iw ych  słow ach 
sk reślił on obraz o lbrzym iej i w zniosłej 
p racy  Kom. W ojew . u zu p e łn ia jąc  ta k o ­
wy licznym , szczegółowym  i bardzo cie­
kaw ym  m a te r ją łe m  sta ty stycznym . Po- 
zatem  w skazał n a  o lbrzym ie zadanie 
Kom. W ojew . w ro k u  bieżącym , k tó re  
z uw agi n a  p rzejęcie  agend  obrony 
przeciw gazow ej są znacznie cięższe od 
zadań  la t  poprzednich . Zaś w końcu u- 
dzielił zeb ranym  szereg cennych in fo r­
m ac ji co do ru ch u  lotniczego i lin ij ko ­
m u n ikacy jnych .

A pelem  do w spólnej, w ytężonej p r a ­
cy dla L O P P  zakończył p re leg en t p. 
B ytom ski swój in te re su ją c y  i treściw y  
w ykład, zy sku jąc  burzę grom kich  o k la ­
sków.

Po skończonym  re fe rac ie  złożył p re ­
zes p. S tadek p relegen tow i szczere po­
dziękow anie za w ygłoszenie ta k  c ieka­
wego re fe ra tu , poczem ogłosił nowe w y­
bory  prosząc o propozycję n a  m a rsz a ł­
k a  zeb ran ia  oraz n a  sek re ta rza .

M arszałk iem  zeb ran ia  w ybrano  je d ­
nogłośnie delegata  Kom. W ojew . p re ­
leg en ta  p. B ytom skiego, zaś se k re ta ­
rzem, se k re ta rz a  gm innego p. Regułę.

W  sprecyzow any i ry ch ły  sposób, 
w śród h a rm o n ijn e j zgody członków do



konano w yboru  nowego zarządu.
Jednog łośn ie  w ybrano  z m ałem i 

zm ianam i poprzedni zarząd, k tó rem u  
tym sam ym  w yrażono pełne w otum  u f­
ności.

P o  dokonanym  w yborze zarządu  m a r­
szałek p. B ytom ski oddał kierow nictw o 
zeb ran ia  w ręce nowego zarządu, k tó ­
rem u złożył serdeczne g ra tu la c je , ży­
cząc jak u  aj ow ocniejszej p racy  w roku 
bieżącym . Taksam o dziękow ał zebra­
nym  za ta k  zgodny i ry ch ły  w ybór za­
rządu, k tó rego  dokonano jednogłośnie.

Nowy zarząd objąw szy urzędow anie 
p rosił członków o dalszą h a rm o n ijn ą  
w spółpracę, by m ógł w roku  bieżącym  
dokonać w iększych czynów od ty  cli w 
roku  poprzednim .

W dowód uzn an ia  za ta k  owocną 
p racę p rzy rzek ł delegat Kom. W ojew. 
poprosić zarząd tegoż o nadan ie  
w szystkim  członkom  zarządu  dyplom ów 
członków honorow ych, taksam o i dla 
pp. listonoszy, k tó rzy  z podziwu god­
nym  zaparciem  sam ych siebie, m im o 
swoich tru d n y ch  obowiązków służbo­
wych pod ję li się bezin teresow nie i ocho­
czo p rzy k re j i żm udnej p racy  zb ie ran ia  
sk ładek  w śród członków, w jrkazująe 
tym sam ym  w ielkie poświęcenie d la  idei 
L O PP.

Po k ilk u  k om un ikatach , zakończono 
zebran ie  hasłem  „Cześć lo tn ic tw u “.

W ypada  w końcu zauważyć, że Koło 
to u rządziło  w ro k u  ubieg łym  aż 8 ze­
b rań , n a  k tó ry ch  p re leg en t p. B y tom ­
ski w ygłosił k ilk a  odczytów o lo tn ic t­
wie i w ojnie gazow ej.

P o n ad to  urządziło  Koło 2 zabaw y, 1 
przedstaw ien ie  te a tra ln e  i inne im p re ­
zy.

Sprawozdanie roczne, z działalności 
m iejscow ego K ola L O P P  w K ato w i­
cach Załężu za rok  1928.

D nia  12 styczn ia  1928 odbyło się w al­
ne zebran ie  K oła m iejscow ego. Do Za­
rządu  weszli pp. S tefańsk i prezes, J e ­
sionek wiceprezes, W anyrów na M ar ja  
sek re ta rk a , Św itała  Józef zastępca sekr. 
G ąsior M aciej skarb n ik , Cebulski S ta ­
nisław  delegat i jak o  rew izorzy pp. 
K iełczew ski E dw ard , M ielczarski S te ­
fan, K uc Teofil.

Koło liczyło w ub ieg łym  roku  469 
członków, z k tó ry ch  72 ubyło z powodu 
przeprow adzenia  się i nie p łacenia  sk ła ­
dek. W  ubieg łym  roku  odbyło się 6 ze­
b rań  Z arządu  i 4 zeb ran ia  zwykłe. N a 
m iesięcznych zeb ran iach  w ygłosił pan  
B ytom ski re fe ra ty  z zakresu  lo tn ictw a, 
a to pod ty tu łem : H is to r ja  rozw oju lo t­
n ictw a, R ola ak c ji przeciw gazow ej i 
je j znaczenie dla państw a. R e fe ra ty  b y ­
ły piękne i rzeczowe ta k  iż zosta ły  n a ­
grodzone hucznym i oklaskam i.

W  „D niu Lotniczym*4 za ję ły  się kw e­
stą  uliczną, tu te jsze  P an ie  N auczyciel­
ki i zebra ły  458 złotych i 87 groszy.

Urządzono rów nież w ycieczkę do Za­
wady, gdzie baw iono się wesoło i ocho­
czo, przyczem  zebrano 44 złote i 22 g ro ­
sze na  cele L O PP.

Poezem zdał spraw ozdanie kasow e 
sk a rb n ik  p. G ąsior W im ieniu  kom isji 
rew izy jne j przem ów ił p. M ielczarski, 
podając  orzeczenie kom isji, k tó ra  
stw ierdziła , że książki kasow e są p ro ­
wadzone w najlepszym  porządku oraz 
p ro sił o udzielenie ab so lu to rjum .

S praw ozdanie  kasy  za rok 1928 przed­
staw ia  się następu jąco :

a) dochód:
W artość  o trzym anych  znaczków 2.500,— 
D obrow olne sk ładk i 77,50
D zień L otniczy 379,M
O próżnione puszki 175,95
W pisow e 167,—
W ycieczka do Z aw ady 44,22

Razem : 3.343,94
b) rozchód:

W ysłano  do kasy  W oj. K. L O P P  2.766,— 
W ypł. za ściągan ie  sk ładek 107,58
R achunek  za k łódki 15,—
Pozostałość w znaczkach 454,50
W  gotówce 86

Razem : 3.343,94
Po za ła tw ien iu  spraw ozdań w ybrano  

p. R yszkow skiego na przew odniczącego 
zebran ia , celem przeprow adzenia w y­
boru nowego Z arządu. U chw alono je d ­
nogłośnie ab so lu to rju m  byłem u Z arzą­
dowi w y b ie ra jąc  go ponow nie przez a- 
k lam acje . D otychczasow y sk a rb n ik  p. 
G ąsior odm ów ił jed n ak  p rzy jęc ia  skar- 
bn ikostw a z powodu n aw ału  p racy  u­

rzędow ej. Po dłuższych debatach  zo­
s ta ł w y b ran y  jednogłośn ie  p. K obie L e­
on w łaściciel realności i r e s ta u ra c ji  w 
Załężu.

Po dokonanym  w yborze Zarządu, za­
b ra ł głos p re leg en t p. B ytom ski, sk ład a ­
jąc  szczere podziękow anie skarbn ikow i 
p. G ąsiorow i za p racę i tru d y  podjęte  
około zasilen ia  w kładkam i kasy . R ów ­
nież w yraz ił uznan ie  prezesow i p S te ­
fańsk iem u za jego  energ iczną a tak  in ­
tensyw ną pracę w Kole. W  dalszym  c ią ­
gu n adm ien ił p. B ytom ski, że Koło tu t. 
je s t na jru ch liw sze  w śród K ół W ojew . 
Śląskiego, że śm iało  może s tan ąć  na 
jednem  z pierw szych m iejsc, pod w zglę­
dem ilości członków i działalności te ­
goż. W y raz ił rów nież w im ieniu  Z arzą­
du W ojew ódzkiego podziękow anie Z a­
rządow i m iejscow em u, za p racę  oraz 
życzył dalszego pom yślnego rozw oju.

N astępn ie  p. B ytom ski zaw iadom ił 
członków o u ruchom ien iu  lin ji lo tn iczej 
w K atow icach, o raz o p e r tra k ta c ja c h  z 
W arszaw ą o ty p  sam olotu. P o d a ł rów ­
nież że p raca  w L O P P  zatacza coraz 
szersze kręg i, ale obecnie m usi rozpo­
cząć uśw iadom ienie społeczeństw a o g a ­
zach tru jący ch . Pod koniec przem ów ie­
n ia  n adm ien ił jeszcze pan  B ytom ski o 
s ta ra n ia c h  dla o tw arc ia  szkoły pilotów  
aa Śląsku.

P iękne  i rzeczowe przem ów ienie p. 
B ytom skiego nagrodzono hucznym i o- 
k laskam i.

P rezes p. S te fań sk i podziękow ał p. 
P re legen tow i za treściw e słowa, a po­
niew aż n ik t w ięcej g łosu n ie zab ierał, 
posiedzenie zam knął hasłem  „Cześć L o t­
nictw u.

Z działalności K om itetu Pow iato­
wego na miasto K rólewska Huta. Dzię­
ki n iezw ykłej e n e rg ji zarządu  K om ite ­
tu  sk łada jącego  się z pp. D y rek to ra  
S k arb o fe rm u  Dr. Z agórow skiego jako  
prezesa, D y rek to ra  P o lic ji M iejsk iej 
N icewicza, jak o  sek re ta rza  oraz urzęd­
n ika S k arb o ferm n  B laka , K om ite t ten  
od sam ych początków  swego is tn ien ia  
w ykazał w ielką ruch liw ość i sp rężys­
tość w p racy  d la  idei L O PP. To też 
owoce te j p racy  są ta k  obfite, że zasłu ­
g u ją  na ch lubną w zm iankę oraz m ogą

O D  A D M I N I S T R A C J I .
'Przypominamy wszystkim PT. Prenumeratorom, że należy^ opłacie kwarta ł  I l ib r .  
Tylko regularne i spieszne opłacanie prenumeraty  umożliwia regulare ukazywanie 
się pisma. Prenumeratę  prosimy przekazywać blankietem nadawczym na konto 
nasze w P. K. O. Nr. 206 898. Za kwarta ł  bieżący wynosi prenumerata  3f zł



być drogow skazem  dla tych  w szystkich, 
k tó rzy  p ra c u ją  dla L O PP.

S praw ozdanie  tegoż K o m ite tu  za r  
1928 p rzed staw ia  sią n astępu jąco :

Członków dożyw otnych 10, rzeczyw i­
stych  2.158, założycieli 55, w sp ie ra ją ­
cych 489. P o n ad to  do K om ite tu  tego n a ­
leży: 2 K oła szkolne i 5 K ół M iejsco­
wych z licznym i członkam i. L iczby te 
stanow ią  n iebyw ały  sukces, je ś li weź­
m iem y pod uw agę, że elem ent polski w 
ty m  m ieście je s t w m niejszości.

Co do dochodów tego K om ite tu , to 
są one następ u jące :

Dochód jednego  ty lko  m iesiąca  w y­
nosi 6.558,55 zł, zaś dochód za rok 1928 
przeszło 32.895 złotych.

P ro p ag an d ą  szerzono przez u rząd za­
nie zabaw  i koncertów . W  dziedzinie 
u rząd zan ia  koncertów  zdobył K om ite t 
ten  rek o rd  w śród w szystkich  K o m ite ­
tów  i K ół W ojew ództw a Śląskiego. IT- 
rządził on bowiem  w ro k u  1928 aż 18 
koncertów  p rzy  przeciętnym  udziale  584 
osób, ponadto  3 zabaw y, 1 bal m askow y, 
lo te rją  fan to w ą i 3 zb iórk i uliczne oraz 
2 kw esty  po urzędach.

W szystk ie  te  im prezy  cieszyły sie 
w ielkiem  powodzeniem  oraz p rzyspo ­
rzy ły  K om itetow i pow ażne dochody.

W  dn iu  9 lu tego  1). r. urządzono rów ­
nież bal pod p ro tek to ra tem  p an a  W o je ­
wody Śląskiego Dr. M ichała G rażyń­
skiego, na k tó ry  p rzy b y ło  aż 130 am a to ­
rów  sztuki tanecznej. W esoło i ochoczo 
baw iono sią w pom ysłow o i ślicznie u-

m-owanej sa li p rzy  m iłych  dźwią- 
:ach u lub ionej ogólnie o rk ie s try  S kar- 

noferm  ąż do b iałego  ran a .
Dochód z te j zabaw y wynosi 631.95 

złotych.
W  końcu w ypada zauw ażyć, że tak  

d la  koncertów , ja k  i zabaw  uzyskał p. 
D y rek to r S karb  oferm  u Dr. Za górow ski, 
P rezes Kom. Pow. każdorazow o o rk ie ­
strą , S karbo ferm u , k tó ra  w ykonała 
wszelkie p ro d u k cje  m uzyczne b ezp ła t­
nie.

K om ite t ten u rządził w roku  ub ieg­
łym także k ilka  odczytów o lotn ictw ie, 
szczególnie w szkołach, p rzy  licznym  u- 
dziale m łodzieży oraz g rona  nauczyciel­
skiego.

W alne zebranie K oła M iejscowego 
L O P P  w Katowicach Załężu. Dnia 7-go 
lu tego  1929 odbyło sią w alne zebranie, 
na k tó re  p rzy b y ł p a n , B ytom ski, dele­
g a t Kom. W ojew . L O PP. P rz y  zag a je ­
niu zebran ia  prezes p. S tefańsk i pow i­
ta ł zebranych  i w . ogólnych zarysach  
sk reślił działa lność tu te jszego  K oła.

N astąpn ie  odczytała  se k re ta rk a  s p ra ­
wozdanie za rok  1929.

Jubileusze pilotów kom unikacyj­
nych. D nia  6 lu tego  obchodził p ilo t L. 
L. Lot — Tadeusz K arp iń sk i ju b ileu sz  
przelecenia 350.000 km.

ANGLJA
Nowe lotnisk'o. A ngielsk ie  m iasto  

M anchester zaciągnęło  pożyczką w w y­
sokości 2 i pół m iljo n a  złotych n a  budo­
wą lo tn isk a  cyw ilnego.

Ekspedycja Byrda o trzy m ała  jeden 
now y płatow iec oraz 15 psów.

W zrost poczty lotniczej w S tan ach  
Z jednoczonych osiąg n ą ł bardzo znaczne 
liczby. W  g ru d n iu  1926 r. przew ieziono 
poczty 17.848 kg. W  g ru d n iu  1928 roku  
przew ieziono poczty 243.630 kg.

A ngielska w ystaw a lotnicza. K om i­
te t M iędzynarodow ej W y staw y  L o tn i­
czej w O lim p ja , Londyn, o trzy m ał od 
N iem iec i F ra n c ji zgłoszenia n a  w y sta ­
wą. W ystaw a ta  odbądzie sią w lipcu.

, F ra n c ja  bierze udział zbiorowo w y sta ­
w ia jąc  jak o  S y n d y k a t Przem ysłow ców  
L otniczych (C ham bre Syndicale  des I n ­
d u strie s  A eronau tiąueś), N iem cy jako  
Związek N iem ieckich K o n stru k to ró w  
Lotniczych (Reich.sverba.nd der Deut 
schen L u ftfa h rt- In d u s tr ie ) . P o lsk i 
Związek Przem ysłow ców  L otniczych do­
tychczas zgłoszenia n ie nadesłał. S ą ­
dzim y jednak , że w inien  to uczynić.

Koszta konstrukcji sterowca. Do­
tychczas zaangażow ane przy  budowie 
sterow ca R-100 sum y doszły do 235.000 
fun tów  to je s t  około 10.000.000 złotych. 
T rudno  je s t rzeczyw iście kw estjonow ać 
olbrzym i ość tego ang ielsk iego  sterow ca.

AtJSTRALJA
Lot sławnego płatowca. Sław ny  p ła ­

tow iec F o k k era  „K rzyż P o łudn ia", k tó ­
ry  przeleciał Ocean S poko jny  w trzech 
e tapach  przybędzie w kró tce do Europy. 
P iloci K in g sfo rd  Sm ith i M. I lin po­
stanow ili udać sią z A u s tra l j i  do An- 
g lji. L ot swój piloci ju ż  rozpoczęli.

FRANCJA
Śm ierć pilota. Syn w ielkiego kon­

s tru k to ra  i p ilo ta  fram . skiego, Ludw ik 
B le rio t zm arł w końcu lu tego  b. r.

P róby  nocnych lotów. M in iste r f r a n ­
cuskiego lo tn ictw a p, La u ren t E ynac  
za in teresow ał sią o sta tn io  lin jam i ko­
m unikacyjnem u o ru ch u  nocnym . Na 
posiedzeniu delegatów  postanow iono u- 
ruchóm ić lin ją  p róbną P tiry  ż-M arsylj a.

Nleudały lot. J a k . poprzedni „Lot­
n ik 4 donosił, w dn iach  19 ul), m. m ia ł 
w y sta rto w ać  i w y sta rto w ał Cost.es, Co- 
dos i B ellon te na p łatow cu B reg u e t 284 
T do lo tu  do Indoehin . W krótce po s ta r ­
cie, s iln ik  p rzes ta ł działać z powodu 
p rze rw an ia  dopływ u benzyny i p ła ­
towiec zm uszony był w ylądow ać p rz y ­
musowo na to rach  s tac ji kolejow ej, 
przyczem uleg ł zupełnem u rozbiciu. P i ­
loci wyszli cało.

HOLANDJA
Linje Lotnicze Holenderskie. K. L. M.

po siad a ją  za rok  ub ieg ły  n a s tęp u jącą  
sta ty s ty k ą :
przeleciano — 1.750.000 km  
godzin lo tu  — 10.287 
przew ieziono pasażerów  — 17.165 
przew ieziono tow arów  — 688.130 kg  
przew ieziono poczty — 35.100 kg  
przew ieziono p rzesy łek  23.233 kg

NIEMCY
Zakaz lotu. Zeppelin  L. 127 w yb iera ł 

sią w podróż ponad E g ip tem  do In d ji. 
A nglicy  jed n ak  spostrzeg li sią i zab ro ­
nili p rze lo tu  Z eppelina, wobec czego lot 
ten  n ie  odbądzie sią.

Nowy Zeppelin. D r. E ckner nie li­
sta  je  w pracy , pom im o b ra k u  k re d y ­
tów (!'?). W  chw ili obecnej dobiega 
końca budow a nowego Z eppelina L. 
128, o w y m iarach  długości — te j sa ­
m ej co L. 127 „H rab ia  Zeppelin", o 
średn icy  w iększej — 38 m, i pojem ności 
150.000 mf to je s t o 45.000 w iększej od 
L. 127. S te r o wiec posiadać bądzie 8 do
10 siln ików  o sile 530 M K każdy, um ie­
szczonych po dw a w jedne j . gondoli. 
Dla um ieszczenia nowego potw ora roz­
poczęli ju ż  N iem cy burzyć  daw ną halą  
w F ried rich sh a fen , by  na je j m iejsce 
postaw ić now ą obszerniejszą. B rak  
pieniądzy (?) znam ienny!

Nowy dwupłatowiec sportowy. Człon­
kowie g ru p y  akadem ick iej w D arm sta- 
dzie zbudow ali p ła tow iec sportow y z 
siln ik iem  A rm strong -S idde ley  80 MK, 
k tó rego  szybkość przy  prób ie  w ynosiła  
około 200 km  na godziną, co je s t n ieład  a. 
wyczynem .

Nową szkoła szybowcowa. W  N iem ­
czech zorganizow ał DLV now ą szkołą 
lotów szybowcowych na  szybow cach ty ­
pu Z ógling w W ielkich S trzel ca cli na 
Pom orzu niem ieckiem .

Fantastyczny projekt. W ynalazcy  z 
la t daw nych s ta ra li  sią już  zaopatrzyć  
sterów  i cc w płaszczyzny nośne. Pom ysł 
ten  połączenia s ta tk u  pow ietrznego lże j­
szego od pow ietrza z s ta tk iem  pow ietrz­
nym  cięższym  od pow ietrza je s t bardzo 
fan tasty czn y . Tein n iem nie j dochodzą 
nas wieści, że jed n a  z firm  niem ieckich 
k o n s tru u je  m ały  sterów  i ec w yposażony 
w olbrzym ie p łaszczyzny nośne. P rzypo- 
pom ina to znany  h u m orystyczny  w ypa­
dek lo tn iczy  k iedy  do an g ie lsk ie ­
go k o n s tru k to ra  K a p ita n a  H andley- 
P age podeszła pew na rozen tuzjazm ow a­
na s ta ra  dam a i m ów iąc o locie A lana 
Gob ha ni a. p y ta ła  sią: Ile razy  m usia ł
011 dopom pow yw ać gazu  do skrzydeł.

Nowe linje lotnicze. L u fth an sa  do­
nosi, że od 1 m a ja  b. r. zostaną na pła- 
Liwcach D o rn ie r uruchom ione nastą-



p u ją c e 'lin je : B erlin  - L ubeka - K open­
haga - Oslo, B erlin  - Szczecin - K olinar.

Loty szybowcowe. L oty szybowcowe 
R h  on rozpoczęły się 1 m arca  b. r., lo ly  
w R ossitten  rozpoczną się 1 kw ietn ia .

Szkolnictwo niemieckie. Szkoły DLV 
w yszkoliły  w roku  1927-28 101 uczni, k tó ­
rzy  o trzym ali św iadectw o A, w roku  
1828-29 o trzym a ta k i dyplom  120 uczni.

W ypadek balonowy. Niem iecki b a ­
lon wolny k tó ry  odleciał z L ipska w 
styczniu , zaniósł w ia tr  ponad  m orze 
Północne. Po p a ru  godzinach lo tu  nad 
m orzem  dzięki zm ianie k ie ru n k u  w ia­
tru  doleciał balon do Szkocji koło A- 
berdeen, gdzie zdołał w ylądow ać. L o t­
nicy odnieśli lekkie obrażenia.

R U M U N JA
Klub lotników  w parlam encie. W  R u ­

m un j i u tw orzono now y klub  p a r la m e n ­
ta rn y , a m ianow icie k lub lotników , 
sk ład a jący  się z oficerów  lo tników  re ­
zerwy, ą będących obecnie posłam i do 
p arlam en tu .

ST. ZJEDNOCZONE
K ilka cyfr. W  S tan ach  Z jednoczonych 

A m eryk i Północnej zn a jd u je  się obec­
nie: 120 fa b ry k  płatow ców , 36 tow a­
rzystw  przew ozow ych lotniczych, 35 fa ­
b ry k  siln ików  lotniczych, 39 fab ry k  w y­
ekw ipow ania lotniczego i 10 fab ry k  w y­
ekw ipow ania d la  lo tn isk .

Aerofotogrametrja. L otn icy  m a ry ­
nark i rozpoczęli p racę  nad sporządze­
niem m apy  obszaru  przez k tó ry  budo­
wać się będzie k an a ł N ik arag u y .

Lindbergh upatrzony na podsekre­
tarza stanu. „H erald  T rib u n e“ donosi, 
iż H oover w ybierze praw dopodobnie 
L indbergha  na stanow isko podsek re ta­
rza  s ta n u  do sp raw  lo tnictw a. D zien­
nik dodaje, że jeśli p rezyden t dokonał 
już  w yboru, to jed n ak  nazw isko w y b ra ­
nego u trzy m u je  w ta jem nicy .

Nowa lin j a  lotnicza. L indbergh  za- 
in au ro w ał nową lin ję  lo tn iczą m iędzy 
S tanam i Zjednoczonem i i K anałem  P a- 
naniskim .

P ro d u k c ja  se ry jn a . K to chce u s ły ­
szeć now iny, n iech się zgłosi u Kordu. 
Z adecydow ał on ostatn io , że p rodukcja  
jednego  trzysiłn ikow egó  płatow ca na 
tydzień je s t za m ała. W obec tego od 1 
m a ja  u ru ch am ia  p rodukcję  jednego 
p łatow ca dziennie.

M ecenas lo tu  ietwai Ame ry  kański 
m iljo n e r z D enver w S tanach  Z jedno­
czonych o fia ro w ał sum ę pół • m iljona 
złotych dla p ilo ta  obojętnej narodow o­
ści, k tó ry  przed .31 g ru d n ia  1931 roku  do­
kona lo tu  naokoło ziemi, przyczem za 
p u n k t odlotu i p rzy lo tu  obierze D enver. 
Lot m a się odbyć bez lądow ania . Ko­
chany  m ecenas — aie s traszn ie  tru d n e  
w arunk i.

Próby nowego płatowca. Na polach 
dośw iadczalnych w M itchell F ie ld  od­
b y w ają  się p róby  p łatow ca W ought 
„G órsar“ w yposażonego w siln ik  P ra t t  
& W hitney  „W asp“, do k tó rego  dosto­
sowano sk rzyd ła  szczelinowe k o n s tru k ­
cji H and ley-P age.

SZW EC JA
Projekty zdobycia A tlantyku. D w aj 

szwedcy lo tn icy  A h ren b erg  i L in d n er 
zam ierzają  dokonać lotu do A m eryki, 
k ie ru jąc  się na G ren land ię .

Ćwiczenia obrony powietrznej. Za 
p rzyk ładem  anglików , k tó rzy  odbyw ają  
w pew nych okresach czasu ćwiczenia o- 
b rony  Londynu, a rm ja  szwedzka oraz 
flota pow ietrzna  odbyła w końcu s ty ­
cznia ' ćwiczenia obrony pow ietrznej 
Sztokholm u.

WŁOCHY
Ryzyko asekuracyjne. Na podstaw ie 

stud jów  sta ty sty czn y ch  u s ta lił w łoski 
K om itet Związku T ow arzystw  U bezpie­
czeń Lotniczych nowe staw ki a sek u ra ­
cy jne dla lotnictw a kom unikacyjnego . 
W nowej ta ry f ie  uznano że ryzyko lo t­
nicze odpowiada, wielkościom  n o rm al­
nem u ryzyku . Z w racam y na powyższą 
uchw ałę uw agę polskich T ow arzystw  U- 
bezpieczeń, k tó ry ch  staw ki są o wiele 
wyższe.

Wypadek podsekretarza stanu lotn i­
ctwa. G eneral Balbo lecąc na p łatow cu 
A 120 w padł w burzę i p rzy  brzegu m o­
rza R im ini został rzucony o wodę. P ła ­
towane doszczętnie rozbity , g en era ł B a l­
bo wyszedł cało.

W łoskie płatowce dla A rgentyny. M a­
jo r  Z ar p rzy b y ł do Sesto-Calende dla 
odbioru  20 am fib ji ,S a v o ia “ z s iln ikam i 
Iso tta -F ra sch in i „Asso“, k tóre  są p rze­
znaczone dla lo tn ic tw a m orskiego A r ­
gen tyny .

STANISŁAW  MICHAŁ CKABOWSKT

O Rufinie co jesienią odleciaŁ
Za folwarkiem, około młyna ży­

dowskiego, na przeoranym łubinie, 
panował zgiełk niepowszedni. Od 
wsi zgraja dzieciaków pokrzykują­
cych nadbiegała ku owemu sku­
pieniu ludzkiemu w ..pobliżu w iatra­
ka.

Ponoć najstarsi gospodarze ta­
kowego zamieszania nie przypomi­
nali. Boć też dla wsi kresowej, po­
leskiej wsi jakżeżby wydarzeniem 
epokowem być nie miał samolotu 
przylot?!

Jakżeżby z gromu szybkością 
przebiec nie miała wieść, że na Lej­
bo we pole wprost z nieba stwór dzi­
waczny, rozedrgany opadł!!

Już gdy w silnika warkocie z od­
dali równym, podobłocznym przy­
bliżał się lotem, przystawały konie, 
pługi ciągnące, a twarze zwracały

(Z cyklu: „Na odskoczni XX wieku“)

się ku wysokościom. Otwierały się 
usta w podziwie, oczy za postra­
chem skrzydlatym biegły.

A potem ów stwór latający krą­
żyć począł, coraz niższe zataczając 
koła.

Aż oto, gołem okiem w całej swej 
okazałości widoczny, — zatoczył się, 
jakoby pijany, w powietrzu i z roz­
pędem — głowicą swą ciężką — w 
czarną ziemię się zarył.

XI.
„5 listopada.
Jednakże instynkt mój jest nie­

zawodny: przeczułem, że człowieka 
tego warto poznać! Sam nie wiem, 
jak to się stało, że zdecydowałem się 
prosić Pateckiego, aby go przypro­
wadził. Dopiero w chwili, gdy usły­
szałem za drzwiami- głośne, zbl i za­

jące się ku mnie kroki — odczułem 
lęk, bym nie doznał zawodu. Trwa­
ło to zaledwie parę sekund. Nerwy 
moje były w najwyższym napięciu, 
gdy rozwarły się drzwi...

Jeszcze teraz nie mogę powrócić 
do duchowej równowagi. Nie chce 
mi się wprost wierzyć, że to właśnie 
ja —| zetknąłem się przed cliwilą z 
jedhem tych zjawisk metapsychicz- 
nvch, o których dotąd wiedziałem 
jedynie z książek.

Major Szamota —- to człowiek, 
którego barczysta postać, drapieżne 
rysy twarzy, przenikliwe spojrzenie 
bladych niebieskich oczu — są mi 
znane od wielu — wielu miesięcy. 
(Jdybym . nie wiedział z pism, nie 
słyszał z radjowych komunikatów, 
że człowiek o tern nazwisku istnieje 
i jest jednym z czołowych pilotów



wojskowych, — to musiałbym uwie­
rzyć, iż jest on materjalizacją two­
ru mojej wyobraźni. Major Szamo­
ta, którego postać fizyczna po raz 
pierwszy w swem życiu przekroczy­
ła próg me^o pokoju — był już po­
przednio tutaj wielokrotnie w mo­
ich marzeniach na jawie i w noc­
nych snach...

Gdy podszedł do mego fotelu, 
musiał spostrzec to olbrzymie wra­
żenie, jakie na mnie wywarł. Uś­
miechnął się łagodnie -— uśmiechem, 
którego po tym surowym olbrzymie 
trudno się było spodziewać — po­
łożył swe siine, wielkie dłonie na 
mych ramionach i spojrzał mi 
wprost w oczy — bladem, niebies- 
kiem spojrzeniem.

Nie umiem, nie potrafię, nie mo­
gę oddać tego przejmującego wra­
żenia44.

XII.
Z Szamoty niespodziewanym 

przylotem pogoda się z mglistej i 
pochmurnej na słoneczną i pogodną 
odmieniła. Już trzeci dzień, jak nie­
bo się błękitem chłodnym pogłębiło, 
a słonecznego wiatru podmuchy po 
wyzłoconych parku alejach bronzo- 
wemi, suchemi liśćmi szeleszczą. 
Znów sie o kilometrów kilka hory­
zont rozszerzył, oczom ludzkim da­
leką biel chat chłopskich ukazując 
i najodleglejsze drzew pasma.

Starszy panicz, z okazji Szamo­
towego wydarzenia, dwory sąsied­
nie pospraszał. Gościa zabawić się 
stara,.

Jakoż — a przy niedzieli to by­
ło — pojazdów kilka w porę obia­
dową przed ganek zajechało. Od 
dawna już stangretów tylu w kuch­
ni dworskiej nie widziano!

A już pewnikiem w kuchni gwałt 
panował nie mniejszy, ni źli na po­
kojach. Boć i tam — w Magdaleny, 
kucharki, rewirze — gości podejmo­
wano. Rangą coprawda nieco niż­
szych, lecz powagą się niewątpliwą 
tak u Magdaleny samej, jak i u Ja ś ­
ki pokojówki i u Honorki, drugiej 
dworskiej, cieszących. Sierżant 
F ink i plutunowy Patalas na powa­
żanie gawiedzi i służby całej zasłu­
żyli sobie w zupełności: dwa dni za­
ledwie tu ta j popasają, a już w ma­
szynie — przy Lejbowym wiatraku 
rozsiadłej — wszelkich kunsztow­
nych a przemyślnych reparacyj do­
konali.

Pan plutunowy Patalas Jan  i 
pan sierżant Fink Augustyn z dwor­
skością, tylko wielkomiejskim lu­
dziom zwyczajną, pośród reszty bie­
siadników sobie poczynali. A nie ża­
łując sobie sutej strawy wiejskiej

ani kieliszków zawartości uniwer­
salnej. Jako że to już ostatni mi­
łego popasania dzień.

Zapowiedział już major Szamota 
odlot swój na dzisiejszą odwieczerz.
A. niechybnie przed owym odlotem 
gwoli gospodarza i gości jego roz­
weseleniu — egzercycyj mistrzow­
skich na maszynie dokonać zechce, 
a być może — prośbom poniektórych 
ulegnie, chrztów powietrznych no- 
w i c j us zom ud z ie 1 a j ąc.

XILI.
Nie inaczej. Ledwo towarzystwo 

całe, w jadalnej sali zebrane, od 
wczesnego podwieczorku powsta­
ło — na signum, przez majora dane, 
starszy panicz pod przechadzki pre­
tekstem gości swych kroki w stronę 
młyna żydowskiego skierował. A, 
rzecz jasna, nie wiatrak był owym 
magnesem, lecz ten stwór metalowy, 
skrzydłami jakoby do skoku w dal 
rozpostarty.

Słońce czerwieniejące za młyn 
już się chylić poczynało, a chłód kla­
rowny, przestrzenny ponad polami 
jesiennemi zastygł — gdy przy pła- 
towcu grupą zbitą stanęli. Spojrze­
nia, ciekaiYOŚci nie tające — to po 
maszynie ślizgały się przyczajonej, 
to znów na barczystej majora Sza­
moty postaci w skupieniu zawisały.

Kładł major bez pośpiechu ręka­
wice futrzane, potem kołpak skó­
rzany, w szkła podłużne zdobny. 
Jako że garnitur, specjalnie kombi­
nowany, już się we dworze poprzed­
nio przywdział był.

Fink i Patalas czynności jakieś 
ostateczne przy motorze sprawnie 
wykańczali. Aż rozległ się dygot 
głuchy, po polach echem drgający. 
Powietrze szkliste zatętniało wokół,
a. silny od śmigła w iatr targającą 
falą w ludzi zebranych uderzył.

Szamota poprzez skrzydło ku 
siedzeniu się wspiął. Lecz — w po­
zycji tej trwając, okiem jeszcze do­
koła równinnego, słońcem zachodzą- 
cem różowiejącego, krajobrazu 
biegł. Aż w grabową parku aleję 
spojrzeniem uderzył i poprzez wy­
łom w alei tej na szerokie okno we­
neckie natrafił. Okno zawarte było 
i krwawym słońca refleksem płonę­
ło.

I stał tak Szamota chwilę dłuż­
szą, ku oknu temu wejrzenie 
swoje śląc. Odgadując za szkłem 
połyskującem oczy smutne, zmęczo­
ne, znieruchomiałe. Oczy, w któ­
rych skupiły się wszystkie kaleki 
tęsknoty w jakowyś mocny, bijący 
promień. Oczy, jakoby wolą jako- 
wąś niezłomną tą chwilą pałające.

Tak oto szyba weneckiego okna 
trojga spojrzeń pryzmatem się sta­
ła. Bo od młyna szły znów ku niej 
ponure, krwią nabiegłe źrenice Lej­
kowe. Żyd jakieś słowa charczące 
przeżuwał, na stopniach wiatraka 
czarną sylwetką pochylony.

XIV.
Czerwieniło się niebo coraz szerzej 

gdy wzbił się ponad pole płatowiec, 
pewną ręką Szamoty prowadzony. 
Linją prostą w oddal powietrzną się 
zanurzył, coraz mniejszym się dla 
ludzi stając, coraz miększych nabie­
rając konturów.

Aż oto tętent silnika zacichający 
znów coraz silniej, wyraźniej, potęż­
niej dudnić poczyna. I znowu w lo­
cie powrotnym na tle czerwieni pod­
obłocznej samolot się z sekundą każ­
dą rozrasta, pęcznieje, olbrzymieje. 
Szamota wykręcił nad park, nad 
dwór.

Znów koło nad folwarkiem za­
toczył — i na młyn zpowrotem kie­
runek wziął.

G wiżdże w iatr w linkach maszy­
ny. FIuk silnika wśród nagich par­
ku gałęzi szumem przebiega.

Major Szamota poraź ostatni za 
siebie obejrzeć się chce. Póki młyna 
nie minie. Póki znak pożegnania dla 
stojących tam, w dole, widocznym 
będzie. Głowę za się obraca.

Pot śmiertelny na czoło mu się 
rzuca. W gardle dławi go krzyk 
straszliwy — zamarły.

— Chryste — Jezu!!!
Za majorem tuż — za plecami — 

z rozszerzonemi błędnie oczyma, 
drgając wychudłem ciałem, — jak 
kleszczami — lodowatemi dłońmi 
ramion Szamoty czepiający się — 
Rufin!!!

— Chryste — Jezu!!!
#

Trzask suchy, donośny, do 
grzmotu podobny. — Poleciały wió­
ry z Lejkowego młyna. Rozprysł 
się, rozpadł, rozpłaszczył, raz jesz­
cze jęknąwszy. I wybuchł rozsza­
lałym, rozedrgany, krwawym — 
strzępiastym płomieniem. Sypnął 
rubinowym żarem — dymem czar­
nym rozłaził się po polach.

XV
A przy oknie weneckiem — w 

odblaskach karminowej łuny poża­
ru, na polu się srożącego — wtuliło 
się w głęboki fotel staroświecki czar­
ne, docna zwęglone ciało Rufina — 
kaleki, co odlecieć pragnął...

K O N I E C  
(P. inż. Ossowieckiemu dedykuję).



K O M U N I K A  T 
Związku Lotników Polskich.

Członkom Z. L. P. podaje się do 
wiadomości, że w dniu 16 marca I). r. 
odbędzie się I I I  Nadzwyczajne Wal­
ne Zebranie, w myśl uchwały Nad­
zwyczajnego Aalnego Zebrania Z. 
L. P. z dnia 2 marca 1929 r.

Na porządku obrad:
Dyskusja nad zmianą statutu Z. 

L. P.
Zebranie odbędzie się o godz. 18- 

tej w lokalu restauracji Pod Strze­
chą, Plac Wolności nr. 7.

Ze względu na ważność spraw 
z porządku dziennego, o liczny u- 
dział na zebraniu uprasza:
(—) dyr.-pilot Wawrzyniak, prez. 
(—) pilot Hołodyóski, sekretarz 
(—) pilot Otomański, skarbnik.

Nowe 
Silniki 

Plaftowce 
Wyposażenie

Samolot sportowy H. L. 2 
konstrukcji p. Medweckiego.

Charakterystyka:
Rozpiętość skrzydeł — 11 m 
Długość całkowita — 7,1 m 
Wysokość — 2,3 m 
Rozstaw kół — 1,7 m 
Profil — Bartel 37 I la  
Powierzchnia nośna -— 16,5 m2 
Silnik — Anzani 35 MK 
Ciężar własny — 290 kg 
Ciężar użyteczny —- 180 kg 
Ciężar w locie — 470 kg

Obciążenie powierzchni - 28,5 kg/m2 
Obciąż, mocy silnika — 13,5 kg/MK 
Współcz. bezp. — 7 
Szyb. maks. — 125 km/gdź 
Szybkość lądowania — 55 km/gdź 
Długość profilu — 1,5 m 
Zasięg — 320 km

”.Z oślej łąki.
Eksplozja w „Młodym Lotniku".

M łodość je s t n a jcen n ie jszy m  darem  
bogów. N ie is tn ie ją  d la  n ie j rzeczy n ie ­
możliwe. W y starczy  chcieć — a dopnie 
się w szystkiego.

M łodość m a jed n ak  także swe felery : 
Oto o b fitu je  ona w zgoła n ie p rzew idy­
w ane n iespodzianki. O tak ich  p rzy ­
k ry ch  i bolesnych n ie raz  n iespodzian­
kach  n iejedno  m ogliby  m łodzi ludzie z 
życia swego opowiedzieć.

D otychczas o w szelkich n iespodzian­
kach sądziliśm y, że i one nie zn a ją  n ie ­
możliwości. N ic bardzie j fałszyw ego: 
Życie dało nam  o sta tn io  dowody n a  to, 
że b y w ają  niem ożliwe niespodzianki.

Oto na  łam ach  N r. 2 (52) „M łodego 
L o tn ika" w ydarzy ła  się p rze ra liw a  k a ­
ta s tro fa . O fia rą  je j pad ł nieszczęśliw y 
p ilo t H au tzm eyer. M ianow icie „...służ­
ba ruchu , bacznie obserw ując sam olot, 
dostrzeg ła  w yboczenie jednej goleni 
podwozia, spow odow ane zaszłą eksplo­
zją śmigła".

Zbliża się koniec św iata . W  Jugo- 
sław ji w idziano trz y  słońca, połączone

tęczą.... N a J a m a jc e  urodził się słoń o 
trzech  trąbach ..: A naci A sperii — eks­
plodowało śmigło!...

A w szystko to tłum aczy  się prosto  
ja k  kij od hokeja.

P ierw szem  p rzykazan iem  red ak to ra  
polskiego pism a lotniczego jest. „Nie 
od rzynaj bez p rzeg lądn ięcia  Ju n k e r-  
sow skich kom unikatów , a w yjdzie Ci to 
na zdrowie!"

Autentyczne Pism o nie wym agające  
komentarzy.

Do
Zw iązku L otników  Polsk ich

w Poznaniu .
N in ie jszym  jak o  w ynalazca: „P rzy ­

mocowanego słożonego sam oczynego 
Spadochronu  dla P ilo tów ,“ udzielonego 
ot p a te n tu  w B erlin ie  dnia 16 czerw ca 
1912 No. 261064. i G ebrauchsm uster- 
schutz n a  „Spadochron" d n ia  16 Czerw ­
ca 1912 No. 514775. zgłoszonego do U rzę­
du P a ten tó w  w W arszaw ie, pozw alam  
sobie staw ić jak o  p roźba i w niosek do 
w ysokiego O rg an u  Zwiozku L otników  
Polsk iech  w P o zn an iu  o p rzy jęc ie  m ie 
jako  członka honorow ego bezpłatnego 
i p rzy sy łan ie  mi o rg an u  L o tn ik a  I lu s ­
trow anego  dla celu połuczającego no­
wych w ynalazków .

P rzy p o m in am  o sta tn i m oj ra tu n e k  
dn ia  130 s ie rp n ia  1928 w T oroniu , kiedy 
pad  P ilo t B a lca r o fiarom  k a ta s tro fy  
swego A u ro p lan u  z w ysokości 5000 m tr. 
i za pom ocą m ego w ynalazku  p rzy b y ł 
zdrów na  ziem ie i cieszy sie zwyciescą 
walki śm ierci i od ro k u  1912, Do dziś 
u ra tow ałem  już  k ilk a  se tk i lo tn ików  i 
wobec tego zasłużyłem  słusznie n a  po­
dziękow anie od u ra to w an y ch  ju ż  n a  uro­
jen i w ynalazku  cudow nym , człowiek 
spada z n a jw y rsze j w ysokości bez p rz y ­
tom ności i za pom ocą mego, zdobycia 
k o n stru k c ji, człowiek przydzie  n a  zie­
m ie zdrów  i cieszy się pow alce śm ierci, 
pom iędzy swym i.

Ja k o  P osk i W ynalazca, rek o rd u  tego 
całego św ia ta  i pow stan iec po lsk i po 
w ojnie św iatow ej przeciw  niem com  i do 
dzis jak o  założyciel i prezes kołek  pol­
skich, O. K. Z. i Zw iosku Inw . W oje- 
nych, n iedom agam  się d la  m ego osobi­
stego honoru, ty lko  dla fo rm alności na 
w ym aganie  z mycli kolek polskich.

estem  już  od 20 la t  w ynalazców  i 
posiadam  do dziś 13otpatentow  udzielo­
nych i zgłoszonych do opaten tow ania  i 
n a j now szy P a te n t dodatkow y: „Skie­
row anie przym ocow anego złożonego sa ­
m oczynego S padoch ronu4, icelern ja k  
n a j rych le jsze j p róby  te j k o n s tru k c ji i 
p rzedstaw ien ia  dla publiczności, da je  
na ca ły  św ia t ta  o lbrzym na nowoósć r a ­
tunkow a, rek o rd  techn ik i w ielki w ra ­
żenie, i jestem  gotów, za o sign ięc ie  za 
sprzedarż  tego w ynalazku  za g ran ice
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ja k o  n a jw ię k s z a  te g o  ro d za ju  w  Po lsce , p o le c a  n a jd o s k o n a ls z e  a p a ra ty  i lornetki

kupić m oj P a te n t w sam ie  4Ć.0 ty ­
sięcy m arek , lecz pom iędzy czasie na- 
za pom ocy m i p rzed staw ien ia  tegóż Od­
dać 51) p rocen t d la  wziózkn Lotników  
P olskieeh, o raz dano  m i także środk i i 
pomoc do przeprow adzen ia  prób i kon ­
s tru k c ji te j

Za zdobycie tego w ynalazku  S pado­
chronu , niem cy jeszcze do dzies n iem aja  
zam iaru , zapłacie jak ieko lw iek  uszko- 
dow ania w ytoczyłem  sk arg ę  do w yso­
kiego try b u n a łu  rozjem czego w B ytem  
ju , i F ra n c ja  przed  w o jna  zam ierzała

deszła, w ojna i m usiałem  także mi pole 
w alk i i pad łem  ofiarom  do niew oli ru s ­
kie j jak o  eieszko rony .

Ja k o  członek założyciel L ig i P ow ie­
trzn e j w roku  1923 pracow ałem  i do 
dzis podp ieram  każdy  pom ocy w ym a­
galne  te j sp raw y  i jestem  w ciąż w m y­
śli i w duchu chłow iekiem  pow ietrza, 
i jestem  w przekonan iu  dano m i p ra k ­
tyk i za P ilo ta , iż reko rd  nowego polep­
szenia w ykonam .

W  nadzie ji, iż m oj a prózba z n a j­
dzie m iejsce w y słu ch an ia  i łaskaw ej

pocieszającej odpow iedzi oczekujem  z 
wysokiem  szacunkiem  F ran c iszek  K a s ­
perczyk z W oszczyc po w Pszczyna.

O ry g in a ł p ism a z podpisem  je s t do 
obe jrzen ia  w R edakcji. A u to ra  p ro s i­
my, by nas nie odw iedzał — gdyż zm u­
szony będzie na spadochronie  w łasnego 
w ynalazku  w ylądow ać pod naszem i ok­
nam i (II  piętro!).

Redaktor odpowiedzialny 
Bolesław Ostrowski

Czcionkami Drukarni Lotniczej w Poznaniu Stary Rynek 95/96.

Chrzest nowego aeroplanu
odbywa się według ustalonej tradycji. Nasi bohaterzy 
przestworza przejęli tradycję naszej sławnej husarji, 
która zwycięstwami znaczyła granice i potęgę Polski.

Dobry lotnik musi być dobrym obserwatorem
imusi u m ie ć  s fo to g ra fo w a ć  to co  dostrzeg ł!

L o rn e tk a  i n ie z a w o d n y  a p a ra t  fo to ­
g ra f ic z n y  to k o n ie c z n ie  p o trz e b n e  
w y e k w ip o w a n ie  k a ż d e g o  l o t n i k a !

Aby umieć dobrze fotografować, trzeba 
mieć własny aparat fotograficzny, który 
pozwoli utrwalić przeżywane wrażenia.

P olecam  po cen ach  fab ryczn ych :

do budow y k a r o s e r j i ,  
ceraty, sprężyny, sukna, 
w atę, gw oździe , sznury  
o r a z  i n n e  d o d a t k i

T01L PM-H11101 ■
W arszaw ska £0 SOSNOWIEC

P o l e c a :
Telefon 3-79

C hem iczne lu to w n ice  „MOX“
rozgrzew ające się w ciągu 30 sekund 
bez ognia przy pom ocy brykietu n ie­
zależnie od warunków atm osferycznych 

oraz nowoczesne patentow ane 
środki, ap araty  i n a rzęd zia  
do lutowania, spawania, cięcia i obróbki wszelkich metali.

M. Pieczyński
P O Z N A Ń ,  u l. P ocztow a  11

Specjalny skład przyborów tapicersko-siodlarskich.


